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PAP. Dnia 16 ni byli: członek Prezydium
11 przewodni- Rady Najwyższej ZSRR N.

MOSKWA 
bm. o godz. 
ezący Prezydium Rady Naj­
wyższej ZSRR K, J. Woro.
myłow przyjął w wielkim 
Pałacu Kremlowskim w 
Moskwie prezydenta Republi 
kl Finlandii J. K. Paasi- 
kivt i towarzyszące mu oso 
by — premiera Finlandii U. 
K. Kekkonena, ministra obro 
ny E. Skoga, ministra R. 
Srento. podsekretarza stanu 
w Ministerstwie Spraw Za­
granicznych Finlandii R. 
Seppaelse oraz ambasadora 
nadzwyczajnego i pełnomoc­
nego RenuhMki Finlandii w 
ZSRR N. A. Vuori.

Ze strony radzieckiej obec

K o m u n ik a t
radia telmańskiego

LONDYN PAP. Jak poda­
je agencja Reutera, 14 bm. 
rozgłośnia w Teheranie upo 
waśniona została (•> złożenia 
oficjalnego oświadczenia.

Głosi ono, że wiadomości 
n przystąpieniu Iranu do 
paktn Turecko.Irackiego są 
s gruntu fałszywe. Iran nie 
przystąpi do tego, ani do 
żadnego innego ugrupowania 
militarnego, Inicjowanego 
przez mocarstwa zachodnie.

WVBRZEZAOrgan K W  Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej
S. Chruszczów, pierwszy za 
stępca przewodniczącego Ra 
dy Ministrów i minister 
spraw zagranicznych ZSRR 
W. M. Mołotow, pierwszy za 
stępca przewodniczącego Ra 
dy Ministrów ZSRR M. G. 
Pierwuchin oraz zastępca 
ministra spraw zagranicz­
nych ZSRR W. S. Siemio­
nów, ambasador nadzwyczaj 
ny i pełnomocny ZSRR w 
Finlandii W. Z. LietTediew, 
naczelnik 3 wydziału euro­
pejskiego w Ministerstwie 
Spraw Zagranicznych, ZSRR 
S. G. Łapin.

Przewodniczący Prezydium 
Rady Najwyższej ZSRR K. 
J Woroszyłow i prezydent 
Republiki Finlandii J. K. 
Paasikivi wygłosili przemó­
wienia.

Następnie w wyniku wy­
miany poglądów postanowlo 
no powierzyć przewodniczą­
cemu Pady Ministrów ZSRR 
i premierowi Finlandii. z 
udziałem innych przedstawi 
cieli obu stron, wspólne roz 
patrzenie problemów zwią­
zanych w dalszym ciągu z roz 
wojem 1 umocnieniem przy­
jaznych stosunków Istnieją­
cych między obu krajami.

Spotkanie minęło w atmos 
ferze serdeczności i wzajem­
nego zrozumienia.
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Do M oskwy przybyładelegacja rzqdowa
NIEMIECKIEJ REPUBLIKIDEMOKRATYCZNEJ

MOSKWA PAP. W dniu 
16 września, do Moskwy 
przybyła delegacja rządowa 
Niemieckiej Republiki De­
mokratycznej. W skład dele­
gacji wchodzą: premier 
NRD Otto Grotewohl (prze­
wodniczący delegacji), wice 
premierzy: Walter Ulbricht, 
Willi Stoph, Otto Nuschke,

Ś W IĘ T O  W S P Ó Ł G O S P O D A R Z Y  
LUD0WE1 OJCZYZNY

^  niedzielne przedpołudnie_ przedefilują
ulicami nowej, z gruzów odbudowanej 

Warszawy tysięczne rzesze najlepszych 
otoczonych szacunkiem i uznaniem całe­
go społeczeństwa naszego, chłopów pracu­
jących. Świętować oni będą swe dorocz­
ne święto, dożynki.

Barwny korowód dożynkowy będzie w 
Warszawie tętnił radosnym gwarem, od­
bywać się będzie wśród śpiewów i we­
sela, gdyż w tym roku chłopi pracujący 
obchodzić będą swe święto po raz pierw­
szy w murach miasta, które w 1943 r. 
było zniszczone do fundamentów, a dziś 
stało się symbolem ożywiającej siły idei 
socjalizmu.

Dziesięciokrotnie już w Polsce Ludowej 
chłopi zbierali swój plon. W roku bieżą­
cym zebrali go, zamykając okres walki 
o Plan 6-letnl. Za nimi są ciężkie lata za­
gospodarowywania się na Ziemiach Za­
chodnich, lata gospodarowania w nowych 
warunkach, lata początków walki o nowe 
oblicze wsi polskiej i o zwiększenie tempa 
rozwoju rolnictwa polskiego.  ̂ Dlatego też 
tegoroczne dożynki nie ograniczają się je­
dynie do wyrażenia radości po ciężkiej 
batalii żniw, która jest zwykle próbą 
ogniową sprawności i zaradności gospo­
darczej każdego chłopa, lecz zarazem na­
suwają konieczność spojrzenia wstecz, 
ogarnięcia tej drogi, jaką przebyło rol­
nictwo nasze w nowych warunkach wła­
dzy ludowej, jak również spojrzenia przed 
siebie i uświadomienia sobie zadań stoją­
cych przed każdym chłopem.

Chłopstwo pracujące związało trwa­
le swe losy z ustrojem demokracji ludo­
wej, gdyż on to — owoc rewolucyjne­
go porywu robotników i chłopów pracu­
jących —- dał im przedmiot ich marzeń 
w latach ucisku obszarniczego — ziemię. 
W  okresie dwudziestolecia rządy ówczesne 
starały się okłamać miliony chłopów go­
łosłownymi przyrzeczeniami przeprowa­
dzenia reformy rolnej, by w rezultacie 
wepchnąć ich na dno straszliwej nędzy, 
kiedy brakło jakichkolwiek warunków dla 
wegetacji, brakło pracy dla milionów 
młodych na wsi, a najczęściej zaglądają­
cym do wsi przybyszem z miasta był sek- 
westrator. Ziemię umiała dać dopiero 
władza ludowa i ona też umiała wskazać 
milionom chłopów słuszną drogę do po­
prawienia ich bytu.

Dlatego to chłopi pracujący i robotnicy 
zbratani są nierozerwalnym sojuszem; so­
jusz ten stanowi opokę ustroju demo­
kracji ludowej. W interesie milionowych 
rzesz chłopskich trwała i trwa dalej zwy­
cięska walka o zbudowanie wielkiego 
współczesnego, pierwszorzędnie technicz­
nie wyposażonego przemysłu, w którym 
znalazły swe miejsce i pracę miliony mło­
dzieży wiejskiej. Z odbudowanych i no- 
wowzniesionych fabryk jesteśmy już w 
stanie skierować ku wsi potok traktorów, 
snopowiązałek, kosiarek, nieprzeliczone 
tony nawozów sztucznych. Były to przeo­
brażenia historyczne na miarę w dziejach 
naszych niebywałą, wymagającą od całego 
narodu wielu wyrzeczeń i twardej, upor­
czywej pracy.

Wiele obowiązków nowych wzięło na 
swe barki chłopstwo pracujące. Ludność 
miast wzrosła o 2 miliony synów chłop­
skich pracujących teraz w przemyśle. 
Trzeba było również przemysłowi naszemu 
dać więcej surowców. Partia nasza rzu­
ciła hasło, podjęte przez cały naród — 
hasło walki o wzrost stopy życiowej mas 
pracujących miast i wsi. Aby cele te 
osiągnąć, trzeba więcej mięsa, więcej zbo­
ża, więcej lnu, więcej mleka.

Owocem gospodarskiej zaradności, owo­

cem ciężkiej pracy chłopskiej jest 40-pro- 
centowy wzrost produkcji rolnej uzys­
kany przy współudziale pomocy państwa 
ludowego w okresie mijającego sześcio­
lecia. Dzięki temu wysiłkowi ludność 
miast 1 wsi spożywa dziś o 65 proc. wię­
cej mięsa i tłuszczów zwierzęcych niż 
w roku 1938, a o 83,6 proc, więcej cukru. 
Dla każdego jednak jasne jest dzisiaj, 
że to nie wystarcza, że dla dalszego pod­
niesienia stopy życiowej narodu polskie­
go, rolnictwo musi produkować więcej 
i lepiej. Nowe zadania dla rolnictwa pol­
skiego zawarte są w projekcie planu 5-let- 
niego, które dyskutowało IV Plenum, 
a w tej chwili dyskutuje cały nasz naród.

Dlatego to tegoroczne święto dożynek 
jest zarazem gospodarskim obrachunkiem, 
który obejmuje zarówno przeszłość jak 
i mierzy swe siły ze stojącymi w przyszło­
ści zadaniami. W pochodzie dożynkowym 
w Warszawie wezmą udział chłopi, którzy 
umieli już w latach ostatnich pokazać 
i udowodnić, jak wiele można uzyskać 
mądrym gospodarowaniem i stosowaniem 
nowoczesnych metod agrotechnicznych. 
Wezmą w nim udział chłopi — zapaleni 
miczurinowcy prowadzący często po kil­
kanaście poletek doświadczalnych kukury­
dzy, słonecznika, złotego prosa, czy też 
sorga. Wezmą w nim udział członkowie 
spółdzielni produkcyjnych, z których wie­
le może się już poszczycić znakomitą wy­
dajnością z hektara. Wezmą w nim udział 
ludzie, z których inicjatywy stworzono 
zespoły uprawy łąk, wspólne klepiska, bi­
blioteki fachowej wiedzy rolniczej. Święto 
dożynek będzie okazją, by ci najlepsi rol­
nicy spotkali się, i swym manifestacyj­
nym wystąpieniem porwali za sobą nie­
przeliczone rzesze chłopów do walki o 
zwiększenie plonów. Wiemy, że walka ta 
będzie trudna. W ciągu najbliższego pię­
ciolecia chcemy osiągnąć średnio wzrost 
produkcji z hektara o 2,5 do 3 kwintali 
w porównaniu z rokiem 1954.

Ale właśnie dorobek najlepszych chło­
pów oraz świadomość, iż jesteśmy teraz 
w stanie dać wsi naszej więcej i lepsze 
maszyny rolnicze, więcej nawozów sztucz­
nych, sprawiają, że milionowe rzesze chło­
pów pracujących z ufnością patrzą w przy­
szłość i zamanifestują swą gotowość wy­
pełnienia obowiązków wobec ojczyzny, któ 
ra dała ziemię i wyposaża pracowników 
rolnictwa we wszystko, co niezbędne do 
rozwoju gospodarki. Wiem?, że najważ­
niejszym warunkiem wykonania nowych, 
trudniejszych zadań rolnictwa polskiego 
jest rozwój inicjatywy i jak najszersze 
wykorzystanie bogatych doświadczeń mi­
lionowych rzesz chłopów polskich. W świę 
to dożynek zamanifestują chłopi polscy 
dumę, że są współgospodarzami kraju, 
którego naród tak wielki wniósł wkład 
w dzieło utrzymania i utrwalenia pokoju. 
Wszak jeśli dziś jaśniejsze niż kiedykol­
wiek dotąd są horyzonty, jeśli możemy 
mówić o odprężeniu międzynarodowym, 
to dzieje się dlatego, że obóz socjalizmu 
okazał swe nieprzeliczone rezerwy i nie­
skończone możliwości rozwoju. I najza- 
cieklejsi mąciciele musieli spuścić z tonu. 
W pierwszym szeregu ludzkości walczącej 
zwycięsko o pokój stoi naród polski: .jego 
dziesięcioletni dorobek świadczy o spiżo­
wej niewzruszoności i niezniszczalnej 
trwałości socjalizmu.

Tegoroczne święto dożynek przepaja 
miliony chłopów uczuciami dumy i ra­
dości, że ich trud legł u podstaw zarówno 
mocy naszej ojczyzny jak i u podstaw 
budowanego z trudem przez wszystkie 
narody światowego pokoju i postępu.

Lothar Bolz, przewodniczący 
Państwowej Komisji Plano­
wania B. Leuschner, amba­
sador NRD w Związku Ra­
dzieckim J. Koenig, prze­
wodniczący komisji spraw 
zagranicznych Izby Ludo­
wej NRD P. Florin, prze-

M. Mołotow, M. G, Pierwu­
chin, M. Z. Saburow 1 M. A. 
Susłow, ministrowie ZSRR 
ambasadorowie i posłowie 
państw obcych oraz dzienni­
karze radzieccy i zagranicz­
ni.

Kompania honorowa spre-wodniczący Prezydium Rady , , , --w o .-«a miro o/, wiomior zeniowaia oron, po cz>Frontu Narodowego Niemiec 
demokratycznych E. Correns, 
sekretarz generalny Niemiec 
kiej Demokratycznej Partii 
Chłopskiej B. Rose, sekre­
tarz generalny partii libe­
ralno - demokratycznej M. 
Gerlach, sekretarz delegacji 
ambasador F. Grosse i szef 
protokołu dyplomatycznego 
F. Tuhn.

Delegacja przybyła do Mo 
skwy w celu kontynuowania 
z rządem ZSRR rozmów roz 
poczętych podczas pobytu 
N. A. Bulganina 1 N. S. 
Chruszczowa w Berlinie la- 
tern br. Rozmowy, .doty­
czyły sprawy dalszego po­
głębienia i zacieśnienia sto­
sunków przyjaźni między 
ZSRR a NRD oraz innych 
problemów interesujących 
obie strony.

Na lotnisku udekorowa­
nym flagami państwowymi 
Niemieckiej Republiki Demo 
kratycznej i Związku Ra­
dzieckiego delegację rządo­
wą NRD powitali: N. S' 
Chruszczów, Ł. K. Kagano- 
wicz, G. M. Malenkow, W.

m o-
degrane zostały hymny pań­
stwowe NRD i Związku Ra­
dzieckiego.

1500 |
delegatów i 
z Wybrzeża jpojedzie .i
na Centralne
Dożynki
Dziś wieczorem z nasze­

go województwa wyjeżdża­
ją delegaci na Centralne Do 
żynki do Warszawy. Cala de 
legacja liczy 1500 osób Są 
to przodujący chłopi, spół­
dzielcy i robotnicy PGR, 
którzy w nagrodę za wyso­
kie osiągnięcia w hodowli 
zwierząt i uprawie roślin zo 
stali wybrani na ogólnych 
zebraniach gromadzkich. Po­
nadto na dożynki jada także 
przodujące zespoły artystycz 
ne z całego województwa.

Specjalny, zradiofonizowa- 
ny pociąg, który powiezie de 
legatów do Warszawy odje- 
dzie dziś * Gdyni o godz. 
18. W Gdyni zabierze on de­
legatów z powiatów: puckie 
go, wejherowskiego, lębor­
skiego i z m. Gdyni. Pociąg 
ten po drodze będzie zabie­
ra! delegatów z pozostałych 
powiatów:

W Pruszczu Gdańskim — 
z pow. kartuskiego i gdań­
skiego;

w Pszczółkach — z pow. 
kościerskiego;

w Tczewie — z pow- tczew 
skiego i starogardzkiego: 

w Malborku — z pow. no­
wodworskiego i część dele­
gatów z pow. malborskiego.

Natomiast delegaci z, pow. 
kwidzyńskiego, elbląskiego i 
pozostała część z pow. mal­
borskiego pojadą później­
szym pociągiem odchodzą­
cym z Malborka o godz. 20.

Sztorm
na Bałtyku

Sprawa byłych niemieckich jeńców wojennych

Ust prezydenta NRD
WILHELMA PIECKA

Ho p r z e w o d n i c z ą c e g o  
P r e z y d i u m  R a d y  N a j w y ż s z e j  Z S R R

K .  J .  W o r o s z y ł o w a

Po wielu tygodniach pięk­
nej pogody, nad Bałtykiem 
rozpoczęły się jesienne sztor 
my. W dniu 15 bm. siła 
wiatru na morzu wynosiła 8 
stopni w skali Beauforta. 
Szereg kutrów znajdujących 
się na odległych łowiskach 
kłajpedzkich, mimo ostrze­
żeń nie zdążyło powrócić do 
portów.

W dniu 16 bm. sztorm 
wzmógł się jeszcze bardziej. 
Siła wiatru osiągnęła 9 stop 
ni w skali Beauforta.

Na pomoc kutrom wyru­
szyły w morze jednostki 
PRO, niszczyciel ,,Burza“ o- 
raz szereg jednostek radziec 
kich z portów bałtyckich. 
Złe warunki atmosferyczne 
uniemożliwiły udział w po­
szukiwaniu kutrów samolo­
tom.

Do godziny 19 dnia wczo­
rajszego w morzu znajdo­
wało się jeszcze 27 kutrów, 
z których o 11 brak wiado­
mości.

Na pomoc kutrowi „Wła 
70“, który uległ awarii i to- 
w.arzyszącemu mu kutrowi 
„Wła 23“ pośpieszył statek 
PRO „Swarożyc“ , niszczyciel 
„Burza“ oraz 2 jednostki ra­
dzieckie, Do portu Kłajpeda 
o własnych siłach zawinął 
kuter ,.Gdy 46“, natomiast 
kuter „Gdy 49“ przyholowa­
ny został przez jednostkę 
radziecką.

Brzeg morski patrolowany 
jest przez jednostki lądowe 
Marynarki Wojennej, które 
mają zadanie niesienia po­
mocy załogom kutrów wy­
rzuconych przez wodę.

Według ostatnich danych 
po godzinie 13. dnia wczoraj 
szego, do portów zawinęły 
trzv dalsze kutry.

Energiczna akcja ratunko 
wa trwa.

Szanowny Towarzyszu 
Przewodniczący I

W czasie pobytu delegacji 
rządowej Związku Radziec­
kiego w Berlinie w lipcu 
1955 r. rząd Niemieckie) Re 
publiki Demokratycznej wy­
sunął kwestię, czy nie by­
łoby możliwe zwolnienie i 
powrót do ojczyzny reszty 
byłych jeńców wojennych, 
którzy odbywają karę za 
zbrodnie popełnione przez 
nich w czasie wojny wobec 
narodu radzieckiego. W wy­
niku wymiany poglądów po-

uwzględnieniem życzeń rzą­
du Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej.

Wiadomo mi, że w spra­
wcie tej odbyła się dalsza 
wymiana poglądów między 
rządami naszych krajów. 
Dlatego też uważam za 
aktualne zwrócić się do Pre­
zydium Rady Najwyższej 
ZSRR, do której kompeten­
cji należy ostateczna decyz­
ja w tej kwestii, z oficjał-

pobytu w  Anglii j
polskich okrętów

»Burzy« i »Błyskawicy« |

Dowódca zespołu polskich niszczycieli kmdr por. 5 
Janczyszyn w chwili składania wieńca u stóp pomni- z 
ka poległych marynarzy brytyjskich w Portsmouth.

Na przyjęciu u Lorda Majora miasta Portsmouth, i 
Dowódca zespołu polskich niszczycieli kmdr por. Jan- | 
czyszyn wręcza Lordowi Majorowi miasta Portsmouth | 
p. G. A. Day'owi upominek od załogi obu niszczycieli. \ 
Pierwszy od lewej: attache wojskowy i morski w Lon- | 
dynie ppłk. Każmierski.

MOSKWA PAP. Dzienniki radzieckie opublikowały 
list prezydenta Niemieckiej Republiki Demokratycznej 
Wilhelma Piecka do przewodniczącego Prezydium Rady 
Najwyższej ZSRR K. J. Woroszyłowa. Podajemy tekst 
tego listu:

ną prośbą Niemieckiej Re­
publiki Demokratycznej o 
przedterminowe zwolnienie i 
powrót do ojczyzny wszyst-. 
kich b. niemieckich jeńców 
wojennych odbywających ka 
rę w Związku Radzieckim.

Biorąc pod uwagę, że od 
czasu zakończenia wojny 
minęło przeszło 10 lat, po­
zwalam sobie wyrazić na­
dzieję, iż prośba moja zo­
stanie przychylnie rozpatrzo 
na. Związek Radziecki może 
być przekonany, że taki 
wielkoduszny akt przyjęty 
zostanie przez cały naród

stanowiono kontynuować niemiecki z uczuciem płę- 
rozpatrywanie tej kwestii z bokiej wdzięczności.

Z  głębokim poważaniem 
W ILHELM PIECK  

Berlin, Niederschoenhausen 
31 sierpnia 1955 r.

Dowódca bazy wojenno-morskiej w Portsmouth, § 
admirał floty Sir George Creasy — na pokładzie nisz- i 
czyciela „Błyskawica",

mmimimiiiimimtim im mm t min

W Argentynie
znów rewolta

Marynarze z »Błyskawicy«
o p o w i a d a j ą . . .

PARYŻ PAP. Korespon­
dent agencji France Presse 
podaje, z Buenos Aires, ić 
16 bm. silne oddziały żan­
darmerii zostały zgrupowane 
w dzielnicy rządowej mia­
sta. Siedziby prezydenta Pe- 
rona strzegą baterie artyle­
rii przeciwlotniczej. W go­
dzinach popołudniowych ogło 
szono w całej Argentynie 
stan wyjątkowy. Przyczyną 
tych zarządzeń jest rewolta 
wojskowa, która wybuchła 
w kilku prowincjach kraju. 
Rozgłośnia w Rio de Janeiro 
doniosła, że w prowincjach 
Córdoba i Corrientes toczą 
się walki między oddziałami 
wiernymi rządowi a zbunto­
wanymi garnizonami.

W Buenos Aires dokona­
no licznych aresztowań.

W kajucie niszczyciela „Błyskawica" niewiele 
jest miejsca, więc moi rozmówcy zmieniali się co pe­
wien czas. Dzięki temu miałem możność skonfronto­
wania wrażeń z pobytu w Anglii kilkunastu maryna­
rzy i oficerów. Choć różne w szczegółach, opowiada­
nia te zasadniczo pokrywały się ze sobą i wnioski z 
nich dałyby się zamknąć w niewielu zdaniach:

Anglicy przyjmowali naszych marynarzy gościn­
nie i serdecznie. Wspominali wspólną walkę w czasie 
ostatniej wojny, przy czym wyrażali się z wielkim 
uznaniem o waleczności i sprawności bojowej załóg 
polskich jednostek. Wyrażali również uznanie dla do­
skonałego stanu naszych okrętów. Szczególnie intere­
sowała ich „Błyskawica"  zbudowana przed wojną w 
stoczni angielskiej.

Natomiast bardzo różnoli- 
te są nastroje wśród przed­
stawicieli polskiej emigracji. 
Można ich z grubsza podzie­
lić tak: najliczniejsza jest 
grupa tych, którzy — otu­
manieni przez antynarodowa 
wrogą propagandę — pędzą 
obecnie nędzną wegetację na 
emigracji i nękani tęsknotą 
do kraju, pragną do niego po 
wrócić. Dość liczna jest rów 
nież grupa tych. którzy rów 
nież myślą o powrocie, ale 
obawiają się rozpocząć kro­
ki w  tym kierunku ze wzglę

gle wystąpienia przeciw Pol­
sce Ludowej, bądź też w 
związku ze swą przynależ­
nością klasową. Reszta, to 
garstka nieprzejednanych 
wregów naszego ustroju, któ 
rzy zaprzedali się raz na 
zawsze imperialistycznym 
agenturom, dywersji i szpie 
gostwu.

PIERWSZE SPOTKANIA

Na przyjęciu w angiel­
skim dowództwie floty gru­
pa Polaków — emigrantów

rynarzy z „Błyskawicy“ , Go 
cylę i Górasa, o stosunki pa 
nujące w kraju. Marynarze 
nasi opowiadali o gospodar­
czym rozwoju kraju, o wiel 
kich budowlach Planu 6-let- 
niego, o zdobyczach socjal­
nych ludzi pracy. Ale w 
miarę jak przybywało słu­
chaczy, zaczęły padać prowo 
kacyjne pytania i uwagi Ja 
cyś osobnicy zaczęli powta­
rzać stare I wyświechtane 
łgarstwa i prymitywne chwY 
ty propagandowe „Wolnej 
Europy", usiłując oczernić 
Polskę. Marynarze nasi dali 
jednak prowokatorom nale­
żytą odprawę i zaczęli roz­
mawiać z inną grupa emi­
grantów.

Wtedy podeszła do nich 
młoda dziewczyna, która, 
jak mówiła, miała zaledwie 
6 lat, gdy z rodzicami opuś­
ciła kraj. Chciałaby bardzo 
poznać swoją ojczyznę, szcze 
gólnie interesowała się pers­
pektywami, jakie ma mło. 
dzież w Polsce. Kiedy ma­
rynarze nasi zapewnili ją o

du na swe dawniejszo wro- zaczęła wypytywać dwu ma (Dokończenie na str. 2)
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| w  »BOYAL FESTIVAL HALL«

a  londyńska ulicą
(Koiespondencja własna »Głosu W ybrzeża«)p ODRÓŻ z Picca­

dilly Circus na 
Brompton trwała­
by dziesięć razy 

dłużej, gdyby nie metro — 
londyński „Underground“ . 

t W mieście, w którym każ­
dego dnia 11 milionów lu- 

• dzi korzysta z miejskich 
i środków lokomocji, w któ- 

(  rym co kilkanaście sekund 
— wpada na jedną z 277

ne osobistości zjawiają się 
w tych miejscach, dopusz­
cza się jako innych widzów 
— tylko żołnierzy...“ 

Pochyleni nąd londyńską 
kawą słuchacze szpakowa­
tego jegomościa z powagą 
kiwają głowami przysłuchu 
jąc się „autentycznej ko­
respondencji z kraju“ .

* *  *
,y — wuaun nn jcuuit z ¿11 Tuż obok Leicester Squa
* stacji elektryczny pociąg re — w jednym z najbar- 
/ — sprawa komunikacji i dziej ruchliwych punktów 
7 jej należytej organizacji de Londynu, w świetle koloro 
icyduje o życiu miasta. wych neonów kina „Empi- 
/ Londyński „Underground" re", w którym na szero-
*  działa bez zarzutu. Toteż kim ekranie „Cinemasco- 
| wystarczy tylko kilka mi- pe“ popisują się w tym ty
nut, aby z centrum mia- godniu Dorris Day i Ja- 

1 sta, tonącego w powodzi mes Cagney — zebrała się > 
neonów i wybuchającego liczna grupa przechodniów, 
co chwila szaleństwem Wąskim, zwartym koleni 
świateł — dotrzeć do South otacza londyński tłumek - 

1 Kensington i wydobyć się niewielką przestrzeń bocz-

Z w y c i ę s t w o
P O L I T Y K I  P O R O Z U M I E N I A
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nad polityką „z pozycji siły”!
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o rokowaniach
moskiewskich

s

. z kilkunastometrowej slud 
ni na powierzchnię ziemi, 

A stamtąd na Exhibition 
(Road jest już niedaleko. 
Najpierw trzeba minąć ol- 

? brzymi gmach słynnego mu 
) zeum przyrodniczego, póź­

niej przejść obok komplek- 
/ su potężnych gmachów 
7 Muzeum Wiedzy, w którym 

powszechne zainteresowa- 
/ nie wzbudza ruchomy mo- 
) deł stosu atomowego — i 
 ̂oto jesteśmy już na miej- 

L scu.
'  Nieduży kilkupiętrowy 
a dom. Exhibition Road 55. 
(  A więc to tutaj... 
i  Tak. Właśnie tutaj. Tu

nej uliczki, na której cdby 
wa się właśnie niecodzien. ( 
ne _(jak na nasze, a nie lon 
dyńskie stosunki) widowis. 
ko. Na środku ulicy — , 
mokrej od mgły — leży 
człowiek. Przed chwilą 
związano mu ręce i nogi, 
włożono do worka i Obwią­
zano żelaznym łańcuchem. 
Na dany sygnał, jak głosi 
reklama — człowiek ten, 
odznaczający się niezwykłą 
siłą. 2erwie okowy łańcu. 1 
chów i wydobędzie się z 
worka. Zapowiadacz, dru­
gi mężczyzna zbiera datki. 
Do kapelusza sypią s ię , 
drobne miedziaki. Wreszcie 
następuje widowisko. Czło.

BERLIN PAP. Prasa Niemieckiej Republiki De­
mokratycznej szeroko omawia wyniki rokowań mo­
skiewskich między delegacjami rządowymi Związku 
Radzieckiego i Niemieckiej Republiki Federalnej. 
Dzienniki opublikowały komunikat końcowy 0 roko­
waniach, teksty listów wymienionych między prze­
wodniczącym Rady Ministrów ZSRR N. A. BUłgani- 
nem a kanclerzem federalnym NRF K. Adenauerem, 
oświadczenie przewodniczącego Rady Ministrów ZSRR 
N. A. Bulganina w sprawie obywateli radzieckich za­
trzymanych w Niemczech zachodnich, oświadczenie 
ministra spraw zagranicznych ZSRR W. M. MołotO- 
wa o niekontrolowanych lotach balonów wypuszcza­
nych z terytorium Niemiec zachodnich.

wiek le*^y .n a  ulicy zaczysko polskie" — kawiarnia
i  ny sztab londyńskiej „emi- 
v grandy“. Widać to już w 
■ niewielkim hallu na par- 
( terze. Na ścianie spostrze- 
f gamy bowiem duży afisz. 

Ogarn:'a mnie wesołość.

na walczyć z łańcuchem. 
Wypręża się i przewraca 
na bok. Jeszcze chwila — 
a łańcuchy opadają, wo­
rek jest rozwiązany, a człó 
wiek, który tego dokona! 
przy oklaskach egromadzo 

/ Protektoratem gen. nych ludzi staje po środ- 
S W. Andersa 1 gen. K. Sosn- ku kregu wo,nv. ubrany
4 kowskiego Koło Londyńskie 

Związku Rolników Pol- 
% fkicii urządza w piątek 30. 
i  IX. br. o pod z. 11 wiecż. 
7 w najelegantszych salach 
\ Europy Royal Festival 

Hall“ T r a d y c y j n e  do ­
ż y nk i .  Wstęp 25 sh łącz­
nie z kolacją“ .

Nie, to nie jest żart. To 
i  wszystko dzieje się napraw 
/ dę w Londynie, na Exhi- 
1 bition Road 55. „Chłopi“ , 
i  którzy 30 września urzą-
/ t*

ku kręgu wolny. Ubrany 
jest jedynie w spodnie. 
Dla lepszego efektu — na 
prężą, muskuly.

Na szerokiej piersi przy 
godni widzowie spostrzega 
ją wyraźny tatuaż: Okręt 
na pełnym morzu, a nad 
nim tylko jedno słowo 
„ORP Wicher*'.,.

* *  *
W tym zestawieniu „tra 

dycyjńych dożynek w naj­
elegantszych salach Euro­
py" — z losami byłego poi

■x

dzać będą w „najelegant- skiego marynarza jest ja. 
szych salach Europy — k;ś przerażający trągizm, 
tradycyjne dożynki“ — ist- a jednocześnie jakaś nie. 
nieją w Londynie napraw- zwykła ostrość konfliktu, 
dę: oderwani od rzeczywi- Tych spraw nie wolno prze 
stości emigracyjni „bos- milczeć. Bo przecież poka- 
s‘owie*‘, dla których tycie żalem tylko dwa drobne 
— jak zepsuty zegarek za- fragmenty życia londyń- 
trzymało się dokładnie 18 skiej emigracji, a takie 
lat temu. przykłady można by mno

Rodzą się teraz w ich żyć przez dziesiątki, setki, 
głowach — przy kawiarnia ba. tysiące. Spotykam tu 
nych stolikach — fanta- lekarzy — Polaków, któ- 
styczno wizje „dawnych rzy pozbawieni są prakty- 
dobrych czasów“ . ki, spotykam nauczycieli i

Kotłuje się w emigra- adwokatów — zarabiają.

Wszelkie próby IrOwadze- 
nia rozmów' ze Związkiem 
Radzieckim z pozycii tzw 
„polityki siły“ są z góry ska 
zane na kompletne niepowo­
dzenie — pisze dalej dzien­
nik. Muszą to zrozumieć 
wszystkie narody, zarówno 
wielkie jak i małe. Dopiero 
wówczas zniknie w Europie 
obawa przed nowymi agres­
jami i umocnione zostanie 
bezpieczeństwo wszystkich 
narodów. Jest to również 
zadanie parodu niemieckie­
go, który z najwyższym po­
święceniem i ze zdwojoną 
energią powinien walczyć 
przeciwko odradzaniu mili. 
taryzmu w Niemczech za­
chodnich. W celu zapewnie­
nia pokoju muszą również 
współpracować ze sobą dwa 
istniejące państwa niemiec­
kie — Niemiecka Republika 
Demokratycznq i Niemiecka 
Republika Federalna“ — 
konkluduje dziennik.

Organ partii narodowc- 
demokratycźnej „National 
Zeitung“ komentując roko­
wania w Moskwie pisze: 

Dziennik „Neues Deutsch dzieccy mężowie stanu swą „Polityka r--’ziecka w spra 
land“ podkreśla, że rokowa- postawą dowiedli raz jesz- wie Niemiec jest jasna i 
r.ia między delegacjami rzą cZe, że są wolni od wszel- konsekwentna. Rokowania 
dowymi ZSRR i NRF przy- kich uprzedzeń do narodu moskiewskie pokazały jesz- 
niosły pozytywne wyniki, niemieckiego oraz że ich po cza wyraźniej niż dotych- 
co jest zwycięstwem polityki lityka siuży utrwalaniu po- czas także i społeczeństwu 
porozumienia nad polityką kcju i tym samym intere- zachodnio-niemieckiernu, że 
„z pozycji siły“. Rokowania som wszystkich narodów, po ratyfikacji układów' nary 
moskiewskie — pisze dzień- Wyrażając zgodę na podróż skich zjednoczenie Niemiec 
nik •— zakończyły się peł. do Moskwy, kanclerz Acc- może być osiągnięte na dro- 
nym sukcesem radzieckiej nauer spełnił życzenia całej dze osłabienia napięcia mię 
polityki porozumienia. ludności zachodniej części dzynarodowego i zapewnie-

W artykule wstępnym z naszej ojczyzny. Pragnie nia bezpieczeństwa w Euro- 
15 bm. „Neues Deutschland“ ona, aby zapoczątkowane pie.
pisze m. in.: „Osiągnięte w na konferencji genewskiej Adenauer zaproszony zo- 
Moskwie porozumienie w czterech mocarstw wysiłki stał do Moskwy — pisze da- 
sprawie nawiązania sjosun- zmierzające do dalszego od- lej dziennik — aby porozu- 
ków dyplomatycznych mię- prężenia w sytuacji między mieć się w sprawie nawią- 
dzy Republiką Federalną a narodowej były l.adal kon- zania stosunków dyplórna- 
Związkiem Radzieckim zosta tynuowane. Zawarte w Mo- tycznych między Związkiem 
ło przyjęte z radością i z u- skwie porozumienie w spra- Radzieckim a Niemiecką Re 
czuciem ulgi przez naród nie wie normalizacji stosunków publiką Federalną. Cel _ ro- 
miecki. Brak uregulowanych między Niemcami zachodni- kowań został osiągnięty, 
stosunków między tą częścią mi a Związkiem Radziec- Przed całym światem zna- 
Niemiec a Związkiem Ra- kim jest dalszym krokiem lazł potwierdzenie fakt, iż 
dzieckim był zjawiskiem na drodze do odprężenia przyjaźń ze Związkiem Ra- 

. „ . . międzynarodowego; na tym dz,etkiin -sprzyja rozwiąza-
męnormalnym. Obecn.e stan v;ja§n;e polega daleko idą- niu problemu niemieckiego, 
ten- uległ zmianie. W-. czaaie ce znaczenie tego porozumie A to jest podstawą polityki 
okowań moskiewskich ra- nia. naszego rządu“ .

„National Zeitung“ poo- 
kreśla, że polityka rządu Nie 
mieckiej Republiki Demoi- 
kratycznej opiera się na na­
stępujących zasadach: roz­
wiązanie kwestii niemiec­
kiej jest przede wszystkim 
sprawą samego narodu nie­
mieckiego i obie części Nie­
miec powinny podjąć wspól­
ne kroki w tym kierunku; 
układy paryskie stanowią 
główną przeszkodę na dro­
dze do zjednoczenia Nie­
miec.

Wyniki rokowań W Mo­
skwie potwierdzają słusz­
ność polityki rządu NRD, 
świadczą one o zwycięstwie 
polityki rokowań nad poli­
tyką „z pozycji siły,“.

• ♦ * * ♦ » * * ♦ * * ♦ »W bohaterskiej Albanii.»

* Jedną z najdawniej 
! uprawianych w Albanii 
1 roślin przemysłowych jest
] tytoń. Obszar zajęty pod ♦ 
i uprawę 'tytoniu zwiększył | 
1 się 4-krótnie w porówna- * 
» niu z okresem przedwo- < 
jennym. Państwo dostar- J 
cza plantatorom tytoniu t 
nasion, nawozów sztucż- t 
nych, maszyn rolniczych ? 

I  oraz udziela im. kredytów | 
I pieniężnych na dogodnych } 
I  warunkach. |
| Na zdjęciu: zbiór tyto- i
♦ niu w spółdzielni produk I
| cyjnej „Nowe Życie" w ♦ 
t Louchnia. {

FOT. CAF }

:

Marynarze z »Błyskawicy« 
opowiadają...

(D u k o ń c z e n i e  z e  s i r .  1)

cyjnym światku — w za 
tęchłej atmosferze wzajem 

•nego podstawiania sobie 
, nóg, przy zapachu londyń-

cyeh na życie zmywaniem 
naczyń w londyńskich 
restauracjach. O kraju mó 
wią ze łzami w oczach, a

skiej kawy i marzeniach o jednocześnie boją się po- 
* pozostawionych w kraju dać swe nazwisko. Wy star 
1 kilkuset i kilkutysięczno- czy bowiem jeden „nieopa 
hektarowych „chłopskich treny“ sygnał o chęci po.
-obejściach“. wrotu do kraju, aby stra-
l  Widzę ich na własne o- cić f  â *  ?*y eźć się 
7 czy i słucham ich rozmów. na bAmkA  l^dynskiei ̂ uh-

powszechnym w Polsce pra logi naszych jednostek oka- 
wie do nauki i pomocy pań ząły doskonałą postawę mo- 
stwa w zdobywaniu wiedzy, r& ią  i polityczną godną ma 
młoda dziewczyna posmut- rzmarza Polski Ludowej i 
niała nagle: wszelkie wysiłki prowokato-

-  To jest nieosiągalne dla rów spetely na ntoym‘ 
mnie tu w Anglii — powie Tak np. podchorąży Szcze 
działa ze łzami w oczach. — panek opowiedział nam, jak 
Mimo wielkich chęci, nie jakaś młoda i przystojna Pol 
mogę tu studiować. Nie mam ka — namawiała go, żeby 
na to środków... został w Anglii, a ona mu

pomoże w „urządzeniu sobie 
„ZROBIŁEM TO życia“. Marynarz zbył ją z
DLA CHLEBA“ pogardą. W wielu wypad­

kach jacyś „rodacy“ wcis- 
Na pokład „Błyskawicy“ kali do rąk naszych mary- 

w godzinach przeznaczonych narzy ulotki podpisane przez 
na zwiedzanie okrętu przy- „dowództwo marynarki wo. 
chodziło, oprócz ludności an jennej na wygnaniu". Ma- 
gielskiej. wielu Polaków. M. rynarze nasi traktowali ie 
in. przybył tam również b. humorystycznie i oddawali 
marynarz Woźnicki, który w swoim dowódcom. Judaszo. 
cza3ie wojny pływał na tym we pieniądze, wydane na tę 
okręcie jako artylerzysta. W „literaturę“ i jej kolportaż

1 Siedzę bowiem przy sąsied 
nim stoliku i mimo woli

1 dolatują do mych uszu 
> strzępki rozmów. Niski,

cy. A  bruk to niegościn- 
ny, chłodny i obojętny dla 
ludzkich spraw.

Nie jest tajemnicą, że w
. . .  , . , . . .  brytyjskich szpitalach dlaprzysadzisty człowiek, o ro lJ v?łowo chotPych pr7ebv.

zowej, naianej twarzy i 1500 Polak6w _  emi-
szpakowatych włosach czy tów _  t h kt6rym
ta. Leży przed mm ostat- a J ’
ni, 37 numer emigracyjne 
gó szmatławca

^ Biały“.
I Nieznajomy 
 ̂glos, czyta

czyta

ich rozpaczliwa sytuacja k
nrtpi pomieszała zmysły, lub — i 
urzei m( Ŵj Sią pj czasami

ostrożnie — którzy zbyt 
głośno wyrazili chęć po

jednej z licznych akcji bo­
jowych pocisk nieprzyjaciel, 
ski urwał mu palec u reki. 
Po zdemobilizowaniu Woź- 
nicki ożenił się w Anglii i 
przyjął obywatelstw'« angiel 
skie.

W czasie rozmowy z za­
łoga „Błyskawicy“ były ma­

nie przyniosły wodzirejom 
„emigrandy“ żadnych pro 
centów*

NĘDZA
I BEZNADZIEJNOŚĆ 

EMIGRACYJNA

Dla osnutego pajęczyną in

na
autentyczną wr0|u kraju, 7, dzien- 

korespondencję z Wjbrze- nikar7em z polski emigran
. za .

„...Mimo, że w roku 1945 
> — kasyno gry w Sopocie 
1 zostało dla ludności zam-

ci polscy mówią serdecz­
nie, ale co chwila ogląda­
ją się na boki. czy gdzieś 
ktoś tego nie widzi, nie

* *  *
Tak, trzeba to sobie po­

wiedzieć jasno. Są dwa

knięte (oto jedno z waż- podsłuchuje...
1 ńiejszych wydarzeń pamięt 
1 nego roku 1945 oglądane z 
.perspektywy londyńskiej
kawiarni przypisek mój), ¿wiaty londyńskiej emi- 

1 istnieje w hotelu salon gry, gracji. Świat „boes‘ów“ ( 
iw którym goście rządowi odprawiających „tradycyj- 
mogą grać w ruletkę... ne dożynki w najelegant- 

' Również słynne „Ciepłe ¡¡tych salach Europy“ i 
1 kąpiele morskie“ w Sopo- ¿wiat ludzi oszukanych, za 
cie oraz sanatorium w straszonych, w których 

1 Jelitkowie przysługują tyl- piersiach biją gorące ser- 
1 ko uprzywilejowanym. Po- ca. tęskniące za krajem. 
( dobnie rzecz się ma z kor Potępiając tych pierwszych 
tami tenisowymi — po obu jak najostrzej, musimy bez

• stronach ulicy Morskiej, 
1 z kinem na wolnym po­
wietrzu oraz z sopocką O- 

1 perą Leśną... O ile wybit-

wwględnie pomóc tym dru­
gim w odnalezieniu drogi 
do normalnego życ*a.

Franciszek Walicki

rynarz mówił o swojej tęsk- tryg l tumanionego wrogą 
nocie do kraju. Na pytanie propagandą światka emigra- 
porucznika Rekosza dlarte- jn rewi2yta p^k ich
go przyjął obce obywatel- , ,7  , _ .
stwo, odpowiedział; okrętów wojennych w An-

, , , . glii była wielkim wydarze-— Obywatelstwo przy.ią- ® ,tr , . ; . , ,
łem, gdyż inaczej • nie do. n»em. Wszędzie, gdziesol- 
atałbym pracy i nie mógł- wiek pojawili się nasi ma. 
bym utrzymać rodziny. Zro- rynarze, otaczali ich wkrót- 
biłem to dla chleba i dla Cft ^  spragnieni wia- 
moich dzieci... Ale zawsze
będę się czuł Polakiem i bę dOmości z kraju. Ilekroć roz

mowy te przybierały charak 
ter szczery i bezpośredni, z 
wypowiedzi emigrantów wy 
zierała cała nędza ich we- 

Olbrzymia. większość emi- getacji, zupełny brak ja- 
gi-antórv pragnie iMwrócić do kjChś widoków na przyszłość
ojczyzny. Ostro odcinają s i ę ____ , .
od tej masy jednostki, które 0raz nćkająca ich od daw- 
zieją nienawiścią do Polski na tęsknota za ojczyzną. 
Ludowej. Wszelkimi sposo- Nasi marynarze mówili im 
bami starali się oni sprowo prawdę 0 PoiSCe i życiu w 
kcwać naszych marynarzy i , , ,
uwikłać ich w jakaś awan- kraju’ prostym,
turę. Używali do tych ce- szczerym pytaniem; „Po co 

, lów wszelkich sposobów pró tu jeszcze siedzicie? Wracaj 
)  bujać upijać naszych mary- cie do kraju _  Polska was 
i  narzy lub wpływać na nich

Posiedzenie
rządu NRF

w s p ra w ie
rokowań

moskiewskich

Dokerzy brytyjscy
o swych wrażeniach
z  P o l s k i

BERLIN PAP. Zachodnio- 
niemiecka agencja DPA po 
daje, że 15 bm. odbyło się 
posiedzenie rządu NRF z 
udziałem przewodniczących 
irakcji parlamentarnych. Na 
posiedzeniu tym Adenauer 
złożył sprawozdanie z prze­
biegu rokowań w Moskwie.

W czasie posiedzenia omó­
wiono wyniki rokowań oraz 
sprawę nawiązania stosun­
ków dyplomatycznych mię­
dzy Niemiecką Republiką Fe 
deralną a Związkiem Ra­
dzieckim.

Przewodniczący komisji 
spraw zagranicznych Bun­
destagu, Kurt Kiesinger oraz 
przewodniczący komisji 
spraw zagranicznych Bun­
desratu, Karl Arnold zaapro 
bowali porozumienie zawar­
te w Moskwie.
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WARSZAWA PAP. W okresie ostatnich dwóch ty 
godni przebywała w Polsce, na zaproszenie Żarz. Gł. 
Zw. Zaw. Pracowników Żeglugi, sześcioosobowa grupa 
dokerów brytyjskich. Są to działacze związkowi * 
różnych portów brytyjskich> a m. in. z Dower I 
Southampton. Reprezentują oni różne poglądy poli­
tyczne. Dokerzy brytyjscy w czasie pobytu w Polsce 
zwiedzili m. in.; Gdańsk, Gdynię, Szczecin, Warszawę, 
Stalinogród, Kraków i Nową Hutę* Oświęcim oraz 
Zakopane. Zapoznali się oni z wyposażeniem technirz 
no-produkcyjnym, z urządzeniami socjalnymi oraz 
kulturalnymi szeregu zakładów pracy. Goście zwie­
dzili również szereg obiektów zabytkowych naszego 
kraju.

W dniu 15 bm., przed wy- na ro1« ^  Polaków. j*st
t0 sprzeczne * tym, co niektóre jazdem z P o l  ki goście brj - w Anglii usiłowały nam

tyjscy spotkali scę w Warsza wmówić.
wie z przedstawicielami p r a - ___________________________ _
sy i radia. W czasie spotka 
nia jeden z dokerów brytyj 
sktch — T. Staliard złoży! 
w imieniu całej grupy współ 
ne oświadczenie dla prasy i 
radia.

Oświadczenie to stwierdza 
m. in.:

„Jesteśmy przekonani na poó 
stawie tego co zobaczyliśmy, ie 
opieka, którą otoczono młodzież 
w waszym kraju, jest czymś re 
wolucyjnym w porównaniu z sy 
tuacją Istniejącą w tej dziedzi­
nie w przedwojennej Polsce.
Młodzież, wykonująca gigantycz 
ne zadania budowy nowej rol- 
ski. powinna wyrosnąć dzięki tej 
opiece na zdrowych, zahartowa 
rtych 1 świadomych obywateli.

W czasie podróży mieliśmy 
szereg okazji przeprowadzenia 
rozmów z działaczami związków 
Zawodowych, kierownikami za­
kładów przemysłowych, pracow 
(tikami handlu oraz z licznymi 
mężczyznami 1 kobietami Wasze 
go kraju. Wszyscy oni odnosili 
ślę do nas niezwykle serdecznie 
t gościnnie. Przekonaliśmy się, 
ie w Polsce panuje wolność rell 
gil 1 że rćllgia odgrywa poważ-

Sytuacja
w Afryce północnej

PARYŻ PAP. Jak donosi 
prasa, rząd francuski nadal 
umacnia s\vę siły zbrojne w 
Afryce północnej. Przybywa 
ją tam zmobilizowani rezer 
wiści, regularne oddziały 
wojskowe z Francji I Nie­
miec zachodnich, „republi­
kańskie oddziały bezpieczeń­
stwa“ i żandarmeria.

Według doniesień dzienni­
ka „Monde“ , w chwili obee 
hej liczebność francuskich 
sił zbrojnych tylko w Alge- 
rze wynosi 120 tysięcy żoł­
nierzy, co pozwala im, zda­
niem dziennika, podejmować 
„surowe kroki“ przeciwko 
powstańcom.

dę tęsknił do swoich.

NĘDZNE CHWYTY 
PROWOKATORÓW

za pośrednictwem młodych, przy]m:e'" 
przystojnych kobiet, Ale za Si. Mioduszewski

W związku z przybyciem
D O  M O S K W Y

delegacji rzą d o w e j NRD
MOSKWA PAP. „Prawda" za- pokojowym rozwoju. Mimo wszel- 

mieszcza. artykuł wstępny w zwią kich knowań wrogów, demokratyczny 
zku z przybyciem do Moskwy ustrój państwowy i społeczny NRD 
delegacji rządowe) Niemieckiej jest obecnie tak trwały, jak nigdy 
Republiki Demokratycznej z pre- dotąd. Ludność Z głębokim szacun- 
mierem Otto Grotewohlem na

Z roku na rok rozwija się i krzep­
nie gospodarka Niemieckiej Republi-

Obecnie między rządami ZSRR i 
NRD istnieje całkowita jedność po­
glądów zarówno w sprawach mię­
dzynarodowych, jak i w  dziedzinie 
pogłębienia i rozszerzenia współpracy 
politycznej, ekonomicznej i kultural­
nej. Nie ulega wątpliwości, że przy­
bycie delegacji rządowej NRD do 
Moskwy i rozmowy, jakie się odbędą, 
przyczynią się do rozwoju tej ko­
rzystnej dla obu stron współpracy.

Niemiecka Republika Demokratycz 
na to państwo suwerenne, uznane 
przez szereg krajów europejskich, 
uznane przez dwa wielkie mocarstwa 
— Związek Socjalistycznych Republik 
Radzieckich i Chińską Republikę Lu­
dową. Niemieckiej Republiki Demo­
kratycznej nie chcą tymczasem uznać 
państwa kapitalistyczne, podobnie jak 
przez wiele lat nie chciały uznać 
Związku Radzieckiego, a obecnie 
niektóre spośród nich nie uznają

kiem i zaufaniem odnosi się do swe- 
czełe. Jak wiadomo, w Moskwie go rządu, który ofiarnie broni inte- 
kontynuowane będą rozmowy roz resów klasy robotniczej, chłopstwa, 
poczęte między rządami ZSRR i inteligencji pracującej.
NRD w czasie pobytu w Berli- 
nie w czerwcu br. przewodniczą­
cego Rady Ministrów Związku 
Radzieckiego N. A. Bulganina i 
członka Prezydium Rady Naj­
wyższej ZSRR N. S. Chruszczo-
wa Rozmowy te dotyczyć będą NRD wzrosja przesz}0 dwukrotnie. 
dalszych krokow w kierunku roz -
woju i utrwalenia przyjaznych ^ ^

cyjnych, osiąga^coraz nowe zwycię- kraje kapitalistyczne, 
stwa

ki Demokratycznej. Republika zbliża wielkiej Chińskiej Republiki Ludo- 
się do zakończenia pierwszego planu wej. Jednakże ani Związek Radziec- 
pięciołetniego, W wyniku realizacji ki, ani Chińska Republika Ludowa 
tego planu produkcja przemysłowa nie przestały przez to istnieć. Istnie­

je i będzie istniała również Niemiec- 
Chłopstwo, którego część zrzeszyła się ka Republika Demokratyczna, mimo 
w rolniczych spółdzielniach produk- że tymczasem nie chcą jej uznać

oraz innych interesujących obie 
strony problemów.

Do umocnienia gospodarki NRD
Naród radziecki — pisze „Prawda" przyczyniają się jej stale rozwijające 

- gorąco wita przybycie , delegacji się kontakty gospodarcze Z innymi

Istnienie Niemieckiej Republiki De 
mokratycznej jest faktem historycz­
nym. Reprezentuje ona pokojowe siły 
narodu niemieckiego, z którego zda-

rządówej NRD. Żywi on uczucia głę­
bokiej sympatii i przyjaźni do Nie­
mieckiej Republiki Demokratycznej, 
będącej niezłomną ostoją demokra­
tycznych, pokojowych sil narodu nie­
mieckiego.

NRD — to państwo klasy robotni-
czej i pracującego chłopstwa. Po raz mieckiej Republiki Demokratycznej

krajami. W ciągu ostatniego pięciole- niem trzeba się liczyć, gdy rozważa 
cia obroty handlu zagranicznego NRD się dalsze losy Niemiec. Zdanie NRD 
zarówno z krajami obozu demokra- musi być wzięte pod uwagę, tak sa- 
tycznego, jak i z krajami kapitali­
stycznymi wzrosły prawie trzykrot­
nie.

Od pierwszej chwili istnienia Nie-

pierwszy w historii Niemiec naród 
ujął tu władzę w swe ręce i rozpo­
czął przebudowę swego życia. W

Związek Radziecki nawiązał z nią 
dobre, przyjazne stosunki. Stosunki te 
krzepną z roku na rok. Wielkie zna-

gospodarce narodowej zlikwidowane czenie dla rozwoju przyjaznej współ- 
zostało panowanie monopoli przemy- pracy między obu krajami miało po- 
słowych i finansowych, zlikwidowano stanowienie rządu radzieckiego z 26
junkierską własność ziemską.

W ciągu 6 lat swego istnienia Nie-
marca 1954 r. w sprawie nawiązania 
z Niemiecką Republiką Demokratycz

miecka Republika Demokratyczna ną takich samych stosunków jak z 
przeszła pełną chwały drogę w swym innymi państwami suwerennymi.

wo jak zdanie Niemieckiej Republi­
ki Federalnej, Innymi słowy, proble­
mu niemieckiego nie można rozwią­
zać bez udziału samych Niemiec.

Związek Radziecki był i pozostaje 
zwolennikiem przywrócenia jedności 
Niemiec. Jednakże obecnie, gdy Niem 
cy zachodnie przystąpiły do zachod­
niego ugrupowania militarnego i zaćzę 
ły wskrzeszać starą armię niemiecką 
— rozwiązanie problemu niemieckie­
go wymaga Szczególnie realistycznego 
uwzględnienia zarówno międzynarodo 
wych, jak 1 wewnętrznych warunków 
zjednoczenia Niemiec,
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Mój ojciec nic jest by 
często wspomina tamte bu 
gdy w skromnym uchodź 
marze zjawił się Wolodzia, 
syn poczciwego ślusarza 
Kozłowa. Ciemno było w 
kowego dymu, a samowar 
monotonną piosenkę. Obaj 
polityce.

najmniej komunistą. Ale 
rzliwe lata 1916—17 • r., 
czym mieszkanku w Sa- 

nieposluszny, zadziorny 
z warsztatów kolejowych, 
tedy w izbie od machor- 
szumial bez przerwy swą 
z zapałem dyskutowali o

Kok wydania — 1835. Na okładce skromnego 
tomiku zamiast nazwiska autora widnieje degerotyp, 
przedstawiający człowieka w robociarskiej bluzie. 
Zakasane rękawy, obnażone ręce cieśli, zmierzwiona 
broda okalająca twarz szeroką, w’ której jest coś 7 So­
kratesa, coś z trampa. Niedbale zsunięty na bakier 
kapelusz kowbojski. Spod szerokiego ronda błyszczą 
oczy wyzwaniem i drwiną.

JAKO wyzwanie i drwi 
nę przyjęła „Źdźbła 
trawy“ opinia publicz 

na. Rozpętała się burza. Prze 
mysłowcy Północy, plantato 
rzy Południa, amerykańska 
odmiana dulszczyzny ze swą 
purytańską obłudą, świeżo 
opierzona arystokracja ze 
swym snobizmem, wytworni 
epigoni europejskiej myśli 
z uniwersyteckich ośrodków 
Bostonu — wszystko to zgo 
dnie ruszyło do ataku. Szczu 
to, zasypywano gradem o- 
belg, grożono sądem autoro­
wi łgsiążki, którą okrzycza­
no jako WicHrzycielską, szar 
gającą uznane świętości, 
prostacką, zaprzeczającą 
wszelkim pojęciom o poezji. 
Poeta — kwakier Whittier 
demonstracyjnie rzucił ją 
do pieca.

Bardzo nieliczni dostrzega 
li rewolucyjne nowatorstwo 
tego debiutu. Wybitny ame­
rykański pisarz . moralista, 
Wałd Emerson, jakkolwiek 
daleki i obcy duchowi książ 
ki, powitał ją z radością. 
Zrozumiał, że to już nie 
mniej lub więcej udolne na 
śiadownictwo wzorów euro­
pejskich, lecz poezja orygi­
nalna, nowa duchem i for­
mą, poezja prawdziwej Ame 
ryki.

Serce Ameryki leży na wyspie 
MANHATTAN. Tu przed laty 
holenderscy przybysze założyli 
kolonię NOWY AMSTERDAM. 
Wyparli ich osadnicy angielscy. 
Miasto rozrosło się, zagarnęło 
W swą orbitę LONG - ISLAND 
— długą, wąską wyspę kształtu 
szczupaka. Taką też nazwę no­
siła ona w języku INDIAN — 
FAUNAMOK — „szczupak“ . Na 
Paunamok urodzi! się w r. 1319, 
z matki Holenderki i o.ica An­
glika, potomek pierwszych ame 
rykańskich pionierów — Walt 
W’liitman.

Do portu nowojorskiego 
zawijały bezustannie okręty 
z emigrantami. Karczowano 
lasy. Gdzie były ścieżki my 
śliwskie i indiańskie wigwa 
my, wyrastały stalowe kolo 
sy miast. W preriach dzikie 
go zachodu pasły się nie 
przeliczone stada bydła.

O tym wszystkim pisze 
poeta Ameryki — Walt 
Whitman. Śpiewa radość 
tworzenia, urodę ziemi i 
piękno prostych, silnych lu­
dzi — białych, Indian i Mu­
rzynów, cieśli, farmerów, ro 
botników fabrycznych. Ja­
kieś zapamiętanie w radości 
zachłyśnięcie życiem, dioni- 
zyjska ekstaza cechuje tę 
amerykańska odę do młodo, 
ści, hymn ki* czci ludu, sil­
nego, jak legendarny drwal 
Bunyan — wyrwidąb z ame 
rykańskich podań ludowych.

Poematy swe w których u 
tożsamia się z milionami lu 
dzi, pisze wierszem o swoistej
melodyce, wolnym od wszel­
kich klasycznych rygorów 
rymu 1 rytmu, przypo­
minającym styl biblij­
ny, bliskim narodowi wy­
chowanemu na psalmach 
i księgach proroków. I poe­
ta czuje się prorokiem No­
wego Świata, prorokiem de­
mokracji, którą nazywa swą 
oblubienicą. Czuje się zwia­
stunem wolności i miłości 
do człowieka:
Zwiastuje stwory przyrody, 

które się podźwigną, 
Zwiastuję wolność i równość 

bez ograniczeń,
Zwiastuję uświęcenie miłości

powszechnej ł uświę­
cenie dumy.

Jakże różnił się poeta po 
glądami od swych chwilo­
wych sprzymierzeńców, re­
publikanów Północy, przed­
stawicieli wielkoprzemysło­
wej burżuazji, od tych, któ 
rym — „dolar droższy jest 
od słów Ewangelii“. Poetę 
przerażał i oburzał kontrast 
między nędzą i bogaciwem. 
Oto, jak opisywał jego źród 
ła:

„Obecne bogactwa Euro­
py są wynikiem i wciele­
niem odwiecznych grabieży, 
morderstw, gwałtów i zdra­
dy, wynikiem świńskiej za­
chłanności. Tą samą drogą 
kroczy Ameryka“ .

I jeżeli w młodości źywii ja­
kieś złudzenia co do demokraty­
cznego charakteru amerykań­
skiej rzeczywistości, życie roz­
proszyło te iluzje. „Jeśli Stauy 
Zjednoczone — pisał u schyłku 
swych lat — podobne państwom 
Starego Świata, tworzą u siebie 
olbrzymią masę zdesperowa­
nych, wałęsających się, nędznie 
odzianych ludzi, to trzeba przy­
znać, że nasz republikański eks­
peryment. nie bacząc na swe 
pozorne sukcesy, poniósł w lsto 
cie całkowitą porażkę“ .

Do walki przeciw „zdra­
dzieckim chwytom kapita­
łu", wzywa pieśń Whitma- 
na. „Jestem bowiem poetą 
zaprzysiężonym wszystkich 
hardych buntowników w 
świecie całym“ — pisze o 
sobie ten, którego wiersze 
„biją w werbel burzliwego 
buntu“, ślą pozdrowienia 
walczącym o wolność pow­
stańcom Hiszpanii, i boha­
terskiemu wodzowi poyystań 
ców indiańskich, Osccoli I 
francuskim komunardom. 
Poeta wierzy, że krew boha 
terów nie przepadaj W  każA 
dej mogile bojownika tkwi 
ziarno wolności, z ziarna no 
wy posiew wzejdzie, daleko 
rozwieją go wichry, wykar- 
mią deszcze i śniegi.

W wierszach Whitmana 
dźwięczy nuta braterstwa 
wszystkich bojowników o 
lepsze jutro ludzkości. Ame 
rykański patriota Whitman 
śpiewa hymn przyjaźni: 

Zaszczepię przyjaźń tak 
zwartą, jak drzewa wzdłuż 
wszystkich rzek Ameryki i 
wzdłuż wybrzeży jezior wiel 
kich i na przełaj przez wszy 
stkie prerie.

Herold przyjaźni pozdra­
wia wszystkie kraje na zie­
mi — kraje sosny i dębu, 
cytryn i fig, złota, kukury­
dzy, pszenicy i winorośli, cu 
kru, ryżu i bawełny, pozdra 
wia kraje .surowe równie bo 
gate obfitością węgla .cynku 
i ołowiu, kraje żelaza, w któ 
rych wykuwa się topory. To 
pozdrowienie uważa za swą 
najszczytniejszą misję. „Ma 
rżeniem moim najskrytszym 
•— pisze — jest, aby poeci 
stali się międzynarodowi, 
a jy  pieśniami swymi zespo­
lili kraje silniej i mocniej 
niż wszelkie układy i dyplo 
mac.je“. Serdeczna wspólno­
ta wolnych łudzi w królest­
wie pokoju — oto wyczaro­
wana przez poetę świetlana 
wizja. „To pięknie — pisze 
-— że wojna i wszystkie jej 
rzeźnie muszą być z czasem 
zmiecione“.

Jasne, że w warunkach ów­
czesnej Ameryki droga takiego 
poety, jak Whitman, nie mogła 
być usiana różami. Przez cale 
życie borykał się z nędzą. 
„Źdźbła trawy“ , coraz to wzbo 
gacanc o nowe wiersze, ukazy­

wały się niejednokrotnie, lecz 
zawsze własnym nakładem poe­
ty, lub też droga subskrypcji w 
Anglii, bowiem żadne z wyda­
wnictw amerykańskich nie mo­
gło zdecydować sie na to ryzy­
ko. Znany jest i taki wypadek: 
Whitman w pewnym okresie 
zmuszony by! objąć posadę w 
jednym z ministerstw w Wa­
szyngtonie. Któregoś dnia jego 
zwierzchnik, człowiek ciekawy, 
znalazł w biurku Whitmana 
„Źdźbła trawy“ , przeczytał i... 
poeta musiał pożegnać się z 
pracą.

Dziś zdawałoby się, że WHIT­
MAN jest w swej ojczyźnie 
twórca uznanym. A przecież nie 
trudno przekonać się, że uzna­
nie to jest tylko pozorne, skoro 
do programów amerykańskiej 
szkoły włączono zaledwie 2—3 
wierszyki WHITMANA, skoro 
w Nowym Jorku, gdzie urodził 
się poeta, dotychczas nie ma 
Jego pomnika i wszelka inicja­
tywa jego postawienia napoty­
ka na kategoryczny sprzeciw 
włodarzy miasta.
imiiińiiiuMiMiiiMiiiimimimm‘" " lmM,"_1 ALFREDO I 
■ VARELA
| r ) lŁ E C Z K A  toczy się j_
I I po piasku szybko, z 
\  szybko wpada do mo =
I rza. — Tena, tena, pre- |
1 sto! — wysoki mężczyzna z 
i i mała dziewczynka śmie z 
E jąc się biegną do piłki, r 
z wydobywają ją z wody, |
= wracają objęci gwarząc o ;
- czymś w jakimś niezna- r 
i nym języku. _ _ |
I Przypatruję się im cie- |
I kawie. Kim są? Hiszpa- 1  
| nie? Portugalczycy? I _w |
| ogóle skąd na sopockiej Ę 
| plaży znalazła się ta p a -§
| ra czarnookich, egzotycz j  
I nie wyglądających ludzi? |
| Sąsiadka-wczasowiczka 1 
| informuje zdziwiona: - - §
= Jak to, naprawdę nie i 
i  wiem? To Varela! Alfredo §
| Varela! Tak. ten właśnie |
= znany argentyński pisarz, |
1 autor „Ciemnej rzeki“. |
E Niedawno wyświetlano ;
I film osnuty na wątku tej | 
i powieści. Chyba znam | 
i tę książkę? I oglądałam |
E fi!m, prawda? Od kilku |
1 dni Varela przebywa w Ę 
| Sopocie, na wakacjach, z |
| rodziną... |
i Varela? Autor „Ciem-1 
I nej rzeki"? Oczywiście, |
= czytałam jego powieść, |
§ wstrząsającą,' sugestywnie §
I opowiadającą o pracy ro- E 
I  botników zatrudnionych | 
z przy zbiorach yeiba ^
= mate na plantacjach Alto ;
| Parana. Na temat filmu i ;
1 książki toczyliśmy dys- z 
i kusje ze znajomymi- Jed- =
I nym podobały się, inni E 
Ę mówili, że pisarz „prze-1 
5 czernił“ obraz życia zbie- |
| raczy, że książka jest | 
i zbyt pesymistyczna. Kto |
| miał rację? 1
| A  oto przede mną au- |
| tor. Mam wielką chęć po | 
z rozmawiać z nim na te- Ę 
| mat „Ciemnej rzeki". Po-|  
z dejść czy nie podejść? Ę 
| Ciekawość przemaga. Za E 
| chwilę przedstawiam _ się | 
| Yareli; — jestem dźien- z 
| nikarką z „Głosu“... 1 zdo | 
1 bywam wywiad.

* *  *
§ — Przed kilkunastu la- |
I ty wędrowałem po połud- § 
i  niowej Ameryce — opowia Ę 
| da Varela. — W  czasie jed = 
I nej z wędrówek znała- Ę 
\  ziem się na północy A r- | 
| gentyny, w tropikalnej | 
| dolinie rzeki Parany — w  g 
| rejonach plantacji herbaty | 
5 (Dokończenie na str. 2) | 
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Nie ma w tym nic dziw­
nego. Twórczość poety jest 
dziś bodaj bardziej aktualna 
niż za czasów jego życia 
„Whitman — to nie ekspo­
nat muzealny, lecz pole bit­
wy“ — pisze „Daily Wor- 
kćr“.

Tę bitwę toczą liczni, jak 
źdźbła trawy, prości ludzie 
świata w obronie postępu, w 
obronie życia, którego po­
chwałę głosił Whitman. Je­
go poezja trafia dziś do serc 
prostych ludzi Ameryki, w 
których pamięci żyje legen 
darna postać prezydenta - 
drwala, Abrahama Lincol­
na, żyją wielkie tradycje 
wolnościowe. Zasięg poezji 
Whitmana wykracza poza 
kontynent amerykański. Wy 
warła ona silny wpływ na 
twórczość wielu poetów Eu­
ropy i Ameryki Łacińskiej, 
przede wszystkim — na twór 
czość Pablo Nerudy.

Światowa Rada Pokoju

WALT WHITMAN

wezwała postępową ludzkość 
całego świata do obchodu 
setnej rocznicy ukazania się 
pierwszego tomu poezji Wal 
la Whitmana.

DANIEL TRYLEWICZ

W IZYTY Wolodi prze­
rywały się często. 
Wtedy przychodził 

smutny Mikołaj Piotrowicz 
Kozłow i żalił się, że Wo- 
łodia znów siedzi za poli­
tykę. Szczególnie lubi wspo­
minać mój ojciec tę chwilę, 
gdy w 1918, czy 1919 r. 
znów zjawił się w Samarze 
Wołodia Kozłow — teraz 
już „Komisar piechotnowo 
krasno-armiejskowo polka“. 
„No, cóż — towarissez — po 
wiedział wtedy — przeży­
łem więzienie i wyszło na 
moją rację“. Dorzucił decy­
dujący argument do ich dys 
kusji, w których jeden nie 
mógł nigdy przekonać dru­
giego.
'Później Wołodia zginął na 

japońskim froncie,, a stary 
Kozłow długo przesiadywał 
u mego ojca, bo pociechą 
było dla niego pogadać z 
kimś, z kim tak lubił dysku 
tować jego „dorogoj mal- 
czik“.

Te ojcowskie „wspominki" 
sprzed trzydziestu kilku 
lat przyszły mi na myśl te- 
raz, gdy obchodzimy trady­

cyjny Miesiąc Pogłębienia 
Przyiaźni Polsko-Radziec­
kiej, gdy ze szpalt gazet, 
z transparentów i plakatów 
bija hasła o osiągnięciach 
Związku Radzieckiego, na­
wołujące do kroczenia za 
wzorem ludzi Kraju Rad, 
gdy w  dziesiątkach refera­
tów mówi się o pomocy i 
przykładzie pierwszego socja 
listycznego państwa na świe 
cie.

I porównuję wrażenie tam 
tych prostych, dalekich od 
politycznego podbudowania 
wspomnień z prowadzoną 
dziś przy pomocy wszystkich 
środków propagandowych 
kampanią. Wynik jest nie­
oczekiwany. Wołodia, syn 
ślusarza, a potem komisarz 
— jest mi bliski, idee, - o 
które walczył i za któje zgi­
nął są żywe, przepojone 
prawdą ludzkiego cierpienia 
i upartą wolą zwycięstwa.

A  efekty naszej propa­
gandy?

No, powiedzcie sami. Jak 
może przyczynić się do po­
głębienia przyjaźni referat, 
w którym dziesiątki razy

powtarza się „przykład wiel 
kiego Związku Radzieckie­
go“ lub „Cały obóz pokoju 
ze Związkiem Radzieckim n* 
czele“ i wygłoszone mono­
tonnym głosem nawoływa­
nie do „zacieśnienia więzów 
braterskiej przyjaźni“ i kro 
czenia śladami, referat. W 
którym jedynymi konkreta­
mi są tabele liczb, nierzad­
ko źle odczytanych.

Albo jaki efekt osiąga się, 
gdv spikerka na dworcu ko­
lejowym zapowiada opóźnię 
nie pociągu takiego, a ta­
kiego „o około pięćdziesiąt 
minut", a potem zaraz tym 
samym beznamiętnym gło­
sem: „Przykład przodują­
cych doświadczeń kolejarzy 
Związku Radzieckiego, po­
zwala polskim kolejarzom 
kroczyć do nowych sukce­
sów". ...lub coś w  tym 
sensie?

Albo stoisko książek ro­
syjskich zestawionych jedy­
nie według grubości poszcze­
gólnych tomów lub kolorów 
ich okładki — gdzie obok 
arcydzieł Lwa Tołstoja. Gor 
kiego czy Majakowskiego, 
leżą dziesiątki tomów, bez 
przeczytania których śmiało 
obyć się może najbardziej 
nawet zagorzały miłośnik 
literatury rosyjskiej i ra­
dzieckiej?

Albo dziesiątki gazetek 
ściennych; odkrywających w  
długich artykułach prawdę,

(Dokończenie na str. 3)

ALEKSANDER TWARDOWSKI — Z CYKLU „ZA DALĄ - DAL” — PRZEŁOŻYŁ EUG. ZYTOMIRSKI
Przez sen, na górze, gdziem się zdrzemnął 
Pod kołysankę kół miarową,
Jużem posłyszał, jak pode mną 
Padło o Wołdze pierwsze słowo.
Wstaję — wre wagon, chociaż .wita:
Kto żyw, ku oknu się przeciska,
Od łudzi roi się korytarz —
Każdy chce Wołgę ujrzeć z bliska.
Emocja nagła i niezwykła 
Wszystkich zbliżyła. Nie inaczej 
U wrót granicznych jest na przykład,
Lub gdy się z dala Kreml zobaczy.
Przy szybie stoję, major obok —
Patrzymy w szkło zapamiętale.
Jeszcze nie znamy się ze sobą,
Choć w jednym spaliśmy przedziale. 
Stoimy paląc. Ja mu sprzyjam,
On mnie. I  tak nam dobrze razem,
Jakby od lat już trwaia przyjaźń 
Lub ranek zastał nas pod gazem.
Jeden drugiemu odstępuje 
Najwygodniejszą krawędź szyby.
Aż major ramię me ujmuje:
— To ona!
Ona! — I, jak gdyby 1
Z ulgą westchnąwszy, cicho śmiał się. 
Myślałbyś, że mi sąsiad-major 
Wołgę obiecał, sam zaś bał się,
Że znikła gdzieś... I oto ma ją.
— Ona! —

Most kryje się przed wzrokiem,

Ludzkiemu życiu i pamięci.
Ani dalekim, obcym stronom,
Ni murom pieśnią lat okrytym,
Ni miastom wczoraj narodzonym, 
Jakby wśród ognia walk zdobytym. 
Ani uczonych nowym planom,
Ani przestworzu, ani dali,
Za którą nowy kraj «•■ę chowa,
Ni rzek sybirskich hardej chwale, 
Gdy dotykała ich rozmowa.

A z prawej strony, niedaleko, 
Przecina pole klin szeroki,
Droga urywa się nad rzeką.
Zdawało się, że pociąg w pedz'e 
Wzięci, zestawi wodę w dole 
I — nie ma rady! — fruwać będzie 
Wciągnąwszy koła jak samolot.
Lecz nie: zwolniwszy bieg pokornie, 
W mostowy tunel, w sieć stalową, 
Przy małej wcisnął się wartowni 
Tak jak przystoi, przepisowo.
I grzmot nad rzeką się rozlegał, 
Kiedy podkładów’ setki liczył,
Co się pod koła słały jego 
Z uległym szczękiem metalicznym...
I cóż? Spojrzałeś raz — i tyle,
I patrzeć już nie mogłeś dłużej,
I pozostała Wołga w tyle 
Nie opuszczając nas w podróży 
I  naszych słów czy zamyślenia 

Nie odstępując z własnej chęci 
Żadnemu pięknu otoczenia,

Ni podnoszącym się z głębiny 
Wspomnieniom, tobie tylko znanym, 
Miejscom, i dniom, i sprawom innym.,

Zapewne nieodparta siła,
Którą od wieków w sobie miała,
Tak serca nasze dziś wabiia,
Tak ku jej brzegom nas wołała.
Tam, gdzie obecną sławą swoją 
Nic nie zmieszana do tej pory, 
Majestatycznie, ze spokojem 
Starymi podążała tory.

Siedem tysięcy rzek pędzącyrh 
Burzliwie z gór — i po równinach,
Wśród pól, skrętami w dal płynących - 
Siedem tysięcy — każda inna! — 
Zdołała zebrać i przytulić:
Wielkie i małe — wszystkie, które 
Żłobiły bruzdy w ziemskiej kuli 
Od wzgórz waldajskich aż po Ural,
Choć odprysnęły w prawo, w lewo, 
Rodzinę jedną tworzą przecie.
Co jak rozgałęzione drzewo 
Rozprzestrzeniła się po św ecie.
Cóż stąd, że wód ich w jej korycie 
Nie umiałbyś rozróżnić wcale,
Gdy niezliczonych ziem odbicie 
Noszą bystre Wołgi fale.
Połowa Rosji — bez przesady —
W niej się jak w lustrze przeglądała: 
Równiny, góry, lasy, sady,
Parki — i lądu piękność cała. 
Kremlowskich murów grzbiet wyniosły, 
Soborów krzyże i kopuły,
Wieloprzęsłowe, nowe mosty,
Dróg wiejsk!ch łozy, zżarte mułem. 
Fabryki i wiertnicze wieże,
Wieś, która w miasto się rozciąga,
I twój budynek szkolny, gdzieżeś 
Usłyszał, że istnieje Wołga.

Że Wschód ł Zachód — brzegów brzegu — 
Przybliża Wołga I jednoczy.
Ze oba kraje nad jej wodą 
W całość złączyły się na wieki,
Że Wołga — to ojczyzny środek.
Siedem tysięcy rzek — jej rzeki!
Nie darmo lud nasz nieustannie,
Przez setki lat, wzdychając z żalem,
Marzył wraz z nią o oceanie,
Dokąd nie mogła drogo znaleźć.

I to, co czuły pokolenia.
To, co potrzebą było Rosji,
Nasz wielki wódz Włodzimierz Lenin 
W pamięci miał i w sercu nosił.
A gdy odchodził, pozostawił 
To zalecenie nam, wśród Innych,
Które w dni nasze spełnił Stalin,
Obrońca Wołgi w złych godzinach.
Wśród stepu, w czasie wyznaczonym 
Odwieczny bieg umiała zmienić 
I wypłynęła z nurtem Donu 
Na szlak łączący wody ziemi.
Przed jej pragnieniem ustąpiła 
Góra zagradzająca przejście.
I jawą stało się, co było 
Marzeniem cara Piotra jeszcze.
I wszystkim kbajom jest dziś znane, 
Wyspom i kontynentom całym,
Że oto wody oceanu 
I Wolgi-matki się zbratały.
Cóż stąd, że w oceanie skrycie 
Jej rozcieńczone tętnią fale?
Ojczystej ziemi swej odbicie 
Niesie i tam — i w nowe dale. 
Odprowadzając nas w tej chwili,
__ Dziś wyście wszyscy — przypomina —
Wołżanie dla mnie, moi mili,
Jam zaś dla wszystkich was — jedyna. 
Najzaszczytniejsze matki miano,
Które zyskałam przed wiekami,
Mnie tylko, matoc-Rosji dano 
I matce-Moskwie razem z nami.
Dla swoich — swoja, obcym — obca. 
Dumna ze służby swojej wdzięcznej,
Tobą, o chwało nadchodząca.
Pokój i piękno jego wieńczę,
I siłę niewzruszoną jego,
Triumf ludzkości, który wciela,
Moskwę i Rosję — najlepszego 
Sprawy pokoju przyjaciela.

I  mocno wderzy się dlatego,
Falami tymi sycąc oczy,
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Napisał: prof. dr technicznych nauk G. I. Pokrowski.PROBLEM zastoso. np. wodę lub płynny metal, 
wania silnika ato- albo też gaz pod wysokim 
mowego w samo- ciśnieniem, 
locie powstał już Dużą trudność przy kca- 
przed kilkoma la- struowaniu atomowego samo 
ty — jego rozwią. lotu sprawia ochrona urzą- 

zanie jednak napotykało na dzeń i pasażerów przed pro 
poważne trudności. mieniami gamma oraz poto-

Jak wiadomo z reaktora kiem neutronów, wydobywa 
atomowego wydobywają się jących się z jądrowego reak 
cząstki, wyrzucane przy prze tora Wszystkie sposoby 
mianach atomowych jąder ochrony sprowadzają się na 
uranu. Cząstki te zatrzymu- razie do zbudowania prze- 
ją 6ię w samym uranie i  grody, która pochłaniałaby 
otaczającej go materii, sil- olbrzymia większość promie 
nie ją ogrzewając. Uran, niowania. Tego rodzaju prze 
oraz materiały, z których groda ważyłaby wiele ton 
skonstruowany jest átomo- na każdy metr kwadratowy 
wy reaktor — nie powinien powierzchni ściany ochron- 
się przy tym topić, ani za- nej.

sT e?° kształtu. Tak Aby zmniejszyć wagę prze 
. ' “'’ 'i reaiicje jądrowa nale- grody można reaktor átomo 

. reSulOM'ać aby po- Wy umieścić w ogonowej, 
s.a.iąca stąd temperatura tylnej części samolotu. Ka- 

_,e 7-byt wysoka. Dla dłub samolotu należałoby
odprowadzenia energii ciepl wtedy jak najbardziej wy- 

U należałoby przepuszczać dłużyć, a kabinę z załogą 
Pi zez reaktor albo płyn, jak ludzką umieścić w przedniej
j ......... ......................... . części.

¡  Jeśli założymy, że długość 
I kadłuba samolotu wynosić 

s . . . ,  , . I będzie np. 50 metrów, to
; Mińskiem stoli- ; promieniowanie zostanie osła
- ą 'Wiarusi, powstaje \ dione w ten sposób 500-krot 
i  J  UCZnt,- ™,°rze i  nie, co odpowiada zmniej-
§ r  f -  » M °Tze Mińskie", ż 67eniu wagi przegrody do 
| Ten olbrzymi zbiornik bu ¡  2—2,5 ton na metr kwadra- 
5 ’Û e- Si ,̂ w 9ornym bie- z tawy. Pr6cz tego możnaby 
i  r l l i.  !°,C-Zy’ n ewle kleJ I byio w tym wypadku prze- 
i l’ J ,0? 1 przepływa ;  grodę ochronną umieścić je
i  n L Z  l  ’ a ,CZaSle i  dynie na linii od reaktora i \ ^ n n y c h  powodzi przy = do kabiny Wszystko to po-
5 Wlel* kl?T°tu rnie ¡  zwoli wielokrotnIe obniżyć
z szkancom domów, poło- z ____  _______
| żonyęh nad jej brzegami, i

I Fabryka I
I „wysp stalowych" |
| Mieszkańcy Baku na- §
| żywa,ją znajdujące się w ż 
| mieście zakłady im. Re- ż
| wolucji Październikowej § blem potraktować szerzej i 
| fabryką wysp stalowych. = wziąć pod uwagę warunki 
§ Fabryka ta produkuje na = ochronv nie tylko w czasie 
¡  wodne platformy na pa- ¡  lotu. ale i na lotnisku — to 
§ lach do wierceń mor- | w tym wypadku należałoby 
z skirh. | przewidzieć nie tylko unie-
= W M4r> roku robotnicy Ę szkodliwienie promieniowa-
z tJ/cH zakładów dali poszu | nia w jednym tylko kierun- 
= kiwaczom nafty pierwszą = ku, w -któfym mieści sie ka 
¡ „wyspą stalową" przysto- ¡  bina z ludźmi — ale i w po 
= sowaną do badań na 8- j  zostałych kierunkach. W 
| metrowej głębokości mo- g tym wypadku należałoby za 
| r-a- Wyspy stalowe ostat- g trzymywać samolot na lot- 
; niej konstrukcji można z nisku w określonym miejscu 
I  instalować nawet tam, ¡  \ automatycznie omis^czać 
i  vdzie głębokość morza sie ¡  reaktQr w specjalna iame 
| ga 24 metrów, gdyż sa i  albo szyb. 
z one odporne na burze iż (z nr 8 „Tiechnrki 

mołodioży")

Nowoczesny radziecki samolot odrzutowy, który ustąpi w przyszłości miejsca samolotowi
atomowemu.

............... »*• ■»••ittłtni i um ni

Morze Mińskie

NIECH PRZYJAŹNIM E ZAGRAŻA SLOGAN!
(D okończen ie ze strony 1)

wagę przegrody. Częściowo 
w charakterze ochrony moż 
na by byio zużytkować nie­
które części samego silnika 
— np. rotor kompresora. 
W ten sposób problem ochro 
ny przed niebezpiecznym 
promieniowaniem byłby w 
zasadzie rozstrzygnięty.

Jeśli mielibyśmy ten pro

I sztormy.
i m m i ii i i i i m ii i i i t f i i iM i łł m i ii M i i t f i it t  i i i  mii i

że Związek Radziecki jest „Bałtyjskij Flot“ na czapkach downictwie komunizmu, kie. 
krajem, który pierwszy zbu- z gromadką naszej młodzie- dy w bopykaniach i uster-

ży, kiedy najczęściej pada 
słowo „towariszcz“ — i 
wiązanka kwiatów wręczona 
wląśnie konsulowi radziec­
kiemu na akademii; i uśfcisk 
dłoni radzieckiego kapitana 
obejmującego statek wybu

dował socjalizm:

Jedno jest pewne: sloga- 
niarstwo jest z łą  p r o p a ­
gandą .  Wydaje ml się, że 
w obecnie trwającym „Mie­
siącu“ tego szkodliwego sio
ganiarstwa nie ustrzegliśmy dowany w naszej stoczni.
się. Potrzeba nam prawdy ra­

dzieckiego życia, które bije 
z pokazanego w artystycznej 
reprodukcji obrazu lub fo-

Czego nam trzeba, co przy 
ciąga z nieodpartą siłą na­
wet tych. którzy dalecy są 
od marksistowskiego spojrzę ‘Y61* 11’* *“ * *™ f™  
nia na świat? Prawda o Z!emi ™dziecktej 
Związku Radzieckim! Nie 
marnujmy papieru na hasła

piosenkach!eJ Tysiąc'“ ulotek sów naukowego podręcznika 
nie zastąpi jednej piosenki

kach rodzi się wskazanie kie 
runku: tędy!

Pogłębić przyjaźń do na­
rodu, to poznać prawdę o 
jego ludziach. Prawda ludzi 
Kraju Rad jest taka, że ro­
dzi się z niej podziw, sympa 
tia i właśnie... mocna, ludz­
ka prz-^aźń.

Mój ojciec pokpiwał sobie 
z Wołodi Kozłowa. Mówił,

tografii przebogatego piękna że był P1egowaty, obcasy 
kraju jego „sapogów“ dziwacznie

stu krajów; prawdy, która 
przemawia kolumnami cyfr 
i ministerną siatką wykre-

rozchwytywanego przez na­
szych studentów i naukow­
ców; prawdy mówiącej pro­
sto do serca, szlachetnej

wykrzywione, i że Woło- 
dia nieraz lubił „golnąć 
sobie „stakańczyka” . A jed­
nak, Wolodia choć niezna­
ny — jest mi bliski, symbo 
lizuje niejako tamten czas 
Wielkiej Rewolucji.

Przyjaźń naszych narodów

granic Kraju Rad“ . Potrzebna 
nam jest prawda o Związku 
Radzieckim. ale prawda

sztuki radzieckiej: „Pociągu faktem. Zrodziła się w 
pancernego , czy chłoszczą- sercacb milionów, które Ar-

,,Daleko, daleko“ i napraw­
dę nie jest konieczny komen 
tarz, że „chodzi tu- o miłość 
pogranicznika do dalekiej
dziewczyny i jego wolę nie- . . . . ; , . ......... ......... ....... . ........ —
ugiętego stania na straży ^  nałdętezej saty- mla Radziecka wyzwoliła od

ry „Łaźni . Prawdy o zwy- iękPi którym wróciła nadzie
cięstwie rewolucji radziec- wróciła dom i rodzinę. 

w ^ieJf która jest prawdą Rodzi się w setkach ludzi
ludzka. O tym, że i tam lu- •'Pr®gl. Przez mękę“ i 0 zwy- odwiedzających Związek Ra 
dzie cieszą się i smucą, c;®st'vle .nad hitleryzmem, dziecki. studentów, naukow- 
walczą i zwyciężają, że i l:tPIe z3/11™ zawiesiło trium- ców rolników. Pogłębiać tę 
u naszych przyjaciół każde ną ci loraSlew nad przyjaźń może tylko jeszcze
zwycięstwo okupione jest f hei? ”Reichskanzlei , rodzi- wjeksze zbliżen!e. jeszcze 
rzetelnym, często pełnym za '° aS c,W 7 « IepSZe poznan!e prawdy lu'
parcia się siebie wysiłkiem r j T , °,s:,l  ?v ‘am. "-„i;' radzieckich, 
najlepszych _ludzi. Że obok gt ^  3 ^  radz° ckie1 ^  Nie zatapiajmy serdecznej
łych przodujących są obibo- k 6̂rej wjeie krwi i potu wy- ludzkiej przyjaźni w powo- 

biumkraci, rutyniarze [ano zanim Ugór zosta} za. dzi odczłowieczonych sloga-
orany“ stuko-nnym „Staliń- n° w !

ki i 
i sodowiarze

Potrzeba nam jest żywej 
prawdy 0 Związku Radziec­
kim. Ona najlepiej służy 
przyjaźni, która jest prze­
cież uczuciem ludzi do ludzi. 
P r z y j a ź ńna  którą składa 
się serdeczna rozmowa na 
sopockim molu grupy mary­
narzy radzieckich z napisem:

cem“. Ludzkiej prawdy o bu
MARIAN HARNICZ

TYGODNIK «  SATYRYCZNY •  WY’BRZEŻA TYGODNIK « SATYRYCZNY

N A  D O B R YM  TROPIE

PARŁAM na peren w ostatniej chwili. Zdąlylam tylko
N 
W
X  v v  .Jeszcze szarpnąć drzwi— i zaraz pociąg nahral rozpą- 
g! du. Zdyszana opadłam na wolne miejsce przy oknie i odet- 
>4 chnętam z 'Jigą: Jerzy nie bcdzle na mnie czekał na próżno. 

Przygotowałam sohie papierosa i sięgnęłam po zapaiki, 
z lubością wpatrując się w napis „Gdańskie Zakłady Prze- 

%  mysłu Zapałczanego“ . Potarłam Jedną o draskę. Draska 
podarła się z trzaskiem, a z zapałki odleeial łebek. Druga 

W i trzecia w ogóle nie miały łebków, a czwarta złamała się. 
Z  Piata zapałka zasyczała przenikliwie, a po krótkiej 
N przerwie zapaliła się jasnym płomieniem, który natychmiast 
V1 zgasł. Szósta zapaliła się po tak długiej przerwie, że już 

przestałam na nią liczyć, ale za to zgasła znacznie prędzej.
— Popatrz, mamusiu — szepnął chłopczyk — ta pani 

ma zimne ognie:
— Gorące! — poprawiła mamusia, bo siódma zapałka 

S  złamała się i trafiła płonącą częścią prosto w je.) suknię.
‘ — Strasznie mi przykro! — powiedziałam zmieszana. —

0  Doprawdy nie myślałam...
— Nic nie szkodzi — odparła uprzejmie pani, będąca wi- 

X  docznie wytrawną podróżniczką. — To z pewnością gdańskie
zapałki!

— Tak — potwierdziłam — ale to...
Nie skończyłam, bo ósma zapałka strzeliła w bok między 

głowy dwóch uczennic i zgasła na dłoni siędzącego za nimi 
starszego pana.

Byłam tak zdenerwowana, że musiałam zapalić papierosa. 
Pocierałam zapałkę za zapałką, siejąc w koło śmierć i zni­
szczenie.

m Nie miałam Już po co jechać na randkę. Pociąg stanąt 
•  właśnie w Sopocie. Wysiadłam i, przemykając się pod mu- 

rami domów, poszłam nad morze, które podobno koi wszel- 
kie bóle. Ale nie bóle kolana... Zawróciłam więc, żeby po- 

ti jechać do domu. Ale naprzeciwko mnie szedł Jerzy.
N — Skąd się tu wziąłeś? — zawołałam uradowana. — Skąd 
U wiedziałeś, że Ja jestem właśnie tutaj?
CS — Całkiem po prostu Ą  odpowiedział. — Szedłem do 

ciebie śladami pożarów!
£  ROMANA TOM
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FRASZKI
DYREKTOR  
1 KRYTYKA

— Ja tłumię krytykę? 
To kłamstwo! Sami wiecie, 
jak cenię, wolność zdania

i swobodę sądu!— 
Tu zniżył głos: —Jesteśmy 

sami w gabinecie: 
wy chcecie na mnie?... 
Zważcie: wszak jam — 

cząstka rządu!
TRUDNOŚCI 

Z KULTURĄ
— Z kulturą u nas

wciąż trudności.
— Świetlica jest?

Kierownik? — Tak. 
On właśnie tak się

w niej rozgościł, 
że dla kultury —

miejsca brak!
DO M ASZYNISTKI

Rytmicznej pracy
tyś, pionierka! 

twój system cię rozsławi! 
trzy razy nosem —•

do lusterka, 
raz potem —

palcem ta klawisz.
POPRAWA

Spytano brakoroba, 
co był szefem kuchni:

— Dlaczego zupa co dzień 
brudną ścierką cuchnie? 
Zawstydził się — i zmienil 
kunszt nie do poznania: 
nie cuchną teraz zupy —

ale drugie dania.

#  ANZDAHÄXY'8 •  RIXdOUAX •  VZTZHHÍM •  ANZOXRAIVS •  HIXdOOÄX

A. VARELA Z CÓRECZKA NA SOPOCKIEJ PLAŻY

Ludzie mojej ojczyzny iy- żonym zwrotnikowym klima 
ją ubogo. Nie ma zakątka cie nie zapewniono im opieki 
kraju, którego nie eksploato lekarskiej. Przy rozrachun- 
waiyby najbardziej drapież- kach okradali ich wszyscy: 
me obce koncerny, rodzimi od plantatorów, przez plen:- 
kapitaliści i obszarnicy. Ale potentów po oszustów-nad- 
wyzysk jaki zobaczyłem w zorców. A  uciec nie było jak. 
Alto Parana przechodził Otaczała ich dzika i straszna 
wszystko, z czym zetknąłem dżungla. Rzeki i dróg pilno- 
Się dotychczas. wali najemnicy plantatorów

Eksploatatorzy Alto Para- uzbrojeni w broń i baty. Pa­
na postanowili stworzyć so- rana płynęły trupy zmarłych 
bie z plantacji prawdziwą 2 wycieńczenia... 
żyłę złota. Do pracy ściągali — Na plantacjach yerba 
ludzi z całej Argentyny. Be/, mate rozpocząłem pisać cy- 
robotni „mensus“ zwabiani kie reportaży — ciągnie pi 
obietnicami bogatych zarób- sarz. —Temat wciągnął mnie,, 
ków przypływali „ciemną pragnąłem opowiedzieć wszy 
rzeką“ do plantacji jedną sikam ludziom mojej ojczyz 
barką za drugą. Ale który z ny jak żyją „mensus“ w Alto 
iobotników wracał bogaczem Farana, I zanim spostrze- 
z Alto Parana? Na planta- głem się przeszedłem od ar- 
cjach witało ich życie czar- tykułów do powieści... 
niejsze i bardziej smutne od Po opublikowaniu „Oiem- 
najnędzniejszych dni ich do- nej rzeki“ Varela otrzymy- 
tychczasowego życia. wał oferty na opracowanie

Lokowano ich w brudnych książki dla adaptacji filmo- 
zatioczonych barakach. Pr a- wej.
ca przechodziła ludzkie ełły. — Odrzucałem propozycje. 
W tym zabijającym, rozora- — Nasze wytwórnie filmowe

V roóz
o  ąaiązką

Muzyka: W. Wołkow — Słowa: A. Smolntkow 
Wolny przekład: K. Winkler
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TO WAKTO 
PAZECZYTAĆ

M . W odopianow»DROGA LOTNIKA«
Autobiograficzna opowieść 

Wodopianowa ukazuje typo­
wą drogę człowieka radziec 
kiego. Autor, syn biednego 
chłopa, był do Rewolucji 
Październikowej analfabe­
tą. W 1919 r. wstępuje do 
Armii Czerwonej 1 uczy się» 
później zostaje pilotem i spe 
cjalistą w lotnictwie polar­
nym. Za udział w ratowaniu 
załogi statku „Czeluskin“ , u- 
więzionego w lodach polar­
nych, otrzymuje tytuł „Bo­
hatera Związku Radzieckie­
go“ . W roku 1936, po raz 
pierwszy w dziejach ludzko­
ści, z samolotu Wodopiano­
wa ląduje na Biegunie Pół­
nocnym ekspedycja polarna 
do badań naukowych. Wy­
prawie do bieguna poświęca 
autor przeszło połowę powie 
ści, natomiast dość pobież­
nie szkicuje swój udział w 
wojnie z Finlandią,»NAD JUKSĄ«

Jest to wznowienie powie­
ści odznaczonej Nagrodą Sta 
linowską za 1951 r. Akcja o- 
snuta na tle życia rodziny 
chłopskiej Strogowych, uka­
zuje ciężką niedolę wsi sy­
beryjskiej pod jarzmem ku­
łaków 1 urzędników car­
skich, rozwój ruchu rewolu­
cyjnego na wsi pod kierow­
nictwem partii bolszewickiej, 
wreszcie czynne poparcie 
przez wieś Rewolucji Paź­
dziernikowej. W walce z ku 
iactwem kształtuje się 
charakter bohatera powieści 
Matwieja Strogowa, który w 
okresie rewolucji 1905 r. pra 
cuje z ramienia partii Jako 
dozorca więzienny, przez co 
daje możność utrzymywania 
kontaktów wewnętrznych i 
zewnętrznych, oraz ucieczki 
więźniów politycznych. W la 
taeh późniejszych wraca na 
wieś 1 staje na czele Juksań 
skiej Armii Partyzanckiej, 
która przy pomocy Armii 
Czerwonej rozgramia oddzia 
ly białej gwardii i interwen 
tów. Na tle pięknej przyro­
dy wiernie odtworzone oby­
czaje i obrządki wiejskie, cie 
kawie zarysowane dramatycz 
ne konflikty życiowe. Inte­
resująca treść utrzymuje u. 
wagę czytelnika w ciągłym 
napięciu. Dokładne objaśnie­
nia pod tekstem udostępnia­
ją książkę najszerszym krę­
gom czytelników.

Raz na dworcu pośród nocy 

w kiosku pełnym bzów I róż 

zobaczyłem dwa warkocze 

i niebieski wzrok tuż, tuż. 

Powiedziałem więc po prostu, 

nie szukając długo stów:

— Odprowadzam właśnie siostrę, 

proszę o gałązkę bzu!

A nazajutrz — koniec świata!

Jak tu się zobaczyć z nią?

Znów więc odprowadzam brata 

i kupuję róży pąk.

Dalszy ciąg już znacie pewnie.

Po braciszku drugi brat 

1 co wieczór inny krewny 

musiał z dworca ruszać w świat!

Wyjechali już rodzice, 

cztery siostry, braci dwóch, 

dziadek, babcia, siostrzenice, 

w mej rodzinę wielki ruch... 

Lecz, by znów cię spotkać nocą 

t warkocze ujrzeć dwa, 

odprowadziłbym na pociąg 

całe miasto, miła ma!

y 80K3ana, s roił cTopomte,

Tue Ha nnomaAH sacu.

Hpogaer UBeTbi geBMOHua

ygMBHTeabHCdÜ Kpacbi.

Kan cnyuHiiocb, a ne 3Haw. 

OópaTMiics npocTo k Heß: /

„a  cecTpeHKy npoaowaio,

Mwe c})MańOR’'noHe>«Hęfl‘*

R H83BBTpa —  BKOBb CTpanÄHbe.

Ha npHgyM8/i a, «an 6biTb.

M npHUJJlOCb H3-3a CBHgBHbą 

Epata... Tome npoaoAHTb- 

M HgeT sa BCTpesęw BCTpena. 

Bce TpygHefi geHb oto äh»..
t,

fl poflHbte KawabiH Besep

Ta« u eayT ot sieH»!

M B3»na Men* nocana: 

a XOÄHA, XOÄM/T, XOÄHÄ,

ÜByx ceCTep, rpex ópatas. *. 

Masiy c nanon npoBOflH.i. 

ñ  ceronH*,_y khockb’

C Hefl Bcrpenaiocb hcb3hbm8R —

y  ńee*T8RHd kocu...

XoTb éecb rbpoB. npoBOwaß!

ALFREDO VARELA
IDoltończenle ze strony li

są w rękach burżuazyjnych 
przedsiębiorców,którzy trósz 
cząc się tylko o zyski proda 
kują tandetę wzorowaną na 
amerykańskiej szmirze. Ba­
łem się, że wypaczą najbar­
dziej istotną — klasową — 
myśl mojej powieści. Na na 
kręcenie filmu zdecydowa­
łem się wtedv, gdy zaadopto 
wanie jej dla filmu zapropo 
nował mi postępowy młody 
artysta Hugo de Carril...

— A  jednak filmowa kon 
cepcja „Ciemnej rzeki“ róż­
ni się od koncepcji książki. 
W powieści miłość Ramona i 
Ameli nie znajduje szczęśli­
wego zakończenia. Świado­
mość klasową „mensus“, dążę 
nie do przeciwstawienia się 
wyzyskowi, do zemsty, bun­
tu dopiero wzbiera.

— Kiedy Carril przystąp"! 
do realizacji filmu byłem 
właśnie w więzieniu. Poli­
cja zamknęła mnie, ponie­
waż w jednym z moich arty 
kulów — jak twierdzili — 
„naubliżałem“ rządowi argen

tyńskiemu. Z tego powodu 
nie mogłem kontaktować się 
•z reżyserem, a przez to... nie 
zupełnie zgadzam się z tą fil 
mową nową koncepcją „Ciem 
nej rzeki“ . Uważam, że sply 
ca powieść, jej „bajkowy“, 
szczęśliwy „happy end“ , wy­
pacza historyczną prawdę 
o Alto Parana, jest niereali­
styczny.

Akcja książki toczy się w 
latach wcześniejszych niż \vi 
żyta Vareli w Alto Parana 
m. w. w 20 latach. W tym 
czasie sytuacja „mensus“ na 
plantacjach była beznadziej 
tia. W Argentynie robotnicy 
zrzeszali się już w związki 
mające bronić praw pracują 
cych, ale w Alto Parana, ma 
ło kto o tym słyszał. Ludzie 
żyli zaszczuci zastraszeni.

— Pokazałem tak jak było: 
w myślach „mensus“ dopiero 
budzi się ich klasowa świado 
mość, dopiero uczą się soli­
darności.

Gdy dziękując za wywiad 
żegnam się z pisarzem Va­
rela mówi: — Pozdrówcie od 
nas. od Argentyny waszych 
czytelników. Ludzie mojego 
kraju mają dużo dobrych u- 
czuć dla Polaków. Wielu wa 
szych rodaków, których ro­
dziny wyemigrowały kiedyś 
do Ameryki Południowej po 
magało budować nasz kraj, 
walczyć o zdobycie praw do 
mokratycznych. Chcielibyś­
my zacieśnić kontakty mię- 
dzy naszymi narodami.

Na ostatnim festiwalu w 
Mar de la Plata filmy pol­
skie cieszyły się ogromnym 
zainteresowaniem. Przysyłaj 
cie nam waszą sztukę, wasze 
współczesne powieści.

Wasz kraj, wasza walka 
pokazuje nam perspektywy 
— będzie kiedyś dla nas wzo 
rem. — Naprawdę potrzebna 
jest nam wasza sztuka!

I — dziękuję za wakacje. 
Spędzam je w Polsce wspa­
niale!

IRENA MADEJSKA
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Rybołówstwo morskie
U  P R O G U  P I Ę C I O L A T K I

Plan połowów naszego ry­
bołówstwa morskiego za 8 
miesięcy został wykonany w 
105,6 proc. Stanowi to 72 
proc. planu rocznego. Co zło- —
żyło się na uzyskanie tak do szoną flotyllą 
brych wyników?. trów „Arki“

Znowu
cegły

niskiej
jakości

Przed paroma dniami do­
nosiliśmy o odrzuceniu przez 
ZBM Gdynia transportu ce­
gieł pochodzących z cegielni 
Radowice podległej Sule- 
chowskim Zakładom Przemy 
siu Materiałów Budowla­
nych, a dziś znowu musimy 
napiętnować nowych brako­
robów.

Mianowicie dyrekcja DBOR 
w Gdańsku komunikuje, że 
w dniach 14—29 sierpnia br. 
na adres ZBW nr 24 w Gdy 
ni nadeszło 20 wagonów za­
wierających 108.000 sztuk ce 
gły pełnej, wartości 20.970 
zł. Cegła była wyprodukowa 
na przez Fabrykę Wyrobów 
Szamotowych Lubsko.

Cegła złożona na placu bu 
dowy, a nawet już częściowo 
wmurowana uległa na sku­
tek ulewnego deszczu, jaki 
przeszedł w nocy z dnia 28 
na 29 sierpnia, zlasowaniu.

Po dokładnym obejrzeniu 
cegły stwierdzono, że na sku 
tek dużej zawartości marglu 
posiada ona odpryski, a po­
nadto tendencje do rozsy­
pywania Się, ponieważ mar- 
giel pod wpływem wilgoci 
rozsadza ją i kruszy. Wobec 
tego ZBW-24 zgłosiło rekla­
macje na całą partię nade­
słanej cegły i zostawiło ją do 
dyspozycji producenta.

Systematyczne odmawianie 
przyjęcia artykułów niskiej 
jakości zmusi do większej 
troski o produkcję i oduczy 
brakorobów marnowania 
wspólnego dobra. Musimy 
tępić brakoróbstwo na każ­
dym kroku tak długo, aż nie 
wyplenimy go całkowicie z 
każdej dziedziny naszego ży-

Z republiką tą łączą nasz kraj stare tradycje 
walki przeciw Zakonowi Kawalerów Mieczo­
wych ł z najazdem szwedzkim w XVII w. 
Ale też kraj ten był dłuższy czas łakomym 

kąskiem dla moinowładców polskich.
W r. 1940 świat pracy tego kraju wybrał wyższe 

organy ustawodawcze, które realizując wolę mas lu­
dowych ustanowiły w państwie władzę radziecką 
i podjęły decyzję zwrócenia się do Rady Najwyższej 
ZSRR z prośbą o przyłączenie republiki do bratniej 
rodziny narodów ZSRR. W r. 1940 Rada Najwyższa 
ZSRR zatwierdziła ustawę o przyjęciu tej republiki 
do Związku Socjalistycznych Republik Radzieckich.

Rozwinął się tu przemysł budowy i obróbki ma­
szyn, wyrasta również przemysł destylacji łupków bi­
tumicznych. Silnie rozwinięte jest rybołówstwo, a dzie 
ki granicy morskiej — handel morski z zagranicą. 
W okolicy rzeki Aa leży najwyższe wzniesienie tego 
kraju, tzw. Wyżyna Widzewska.

Na zdjęciu: statek „Komsomolsk“ wchodzi do por­
tu nad największą rzeką Republiki.

KUPON KONKURSOWY nr 2

W eksploatowaniu dale­
kich łowisk Morza Północ­
nego rok bieżący zapisał się 
także nowymi osiągnięciami. 
Dysponując znacznie zwięk- 

(samych ku- 
30) kierow-

_________ _____________. nictwo zastosowało nowy sy-
GOTOWOSC TECHNICZNA stern zw;acju operatywnego,

Nie ulega wątpliwości, że który dał bardzo dobre re- 
piękna pogoda podczas tego- zultaty. W okresie słabych 
rocznego lata w okresie na- połowów na Morzu Północ- 
silenia połowów na najwy- nym (maj, czerwiec) wysyła- 
dajniejszych łowiskach na ne szerokim wachlarzem na 
Morzu Północnym, miała zwiad operatywny jednostki 
znaczny wpływ' na Osiąga- odki-yły parę nieznanych do- 
ne przez rybaków wyniki, tychczas, a bardzo wydaj- 
Same jednak sprzyjające nych łowisk. Już w ubieg- 
warunki atmosferyczne to lym roku nasi dalekomorscy 
jeszcze za mało, aby złowio- rybacy szybko doganiali czo 
ne ryby obficie przybywały łówkę państw europejskich 
do portu. O przekroczeniu w technice połowów, ścią- 
planu zadecydowała w du- gając za sobą ciekawe na- 
żej mierze gotowość tech- szych metod pracy obce ku-
niczna flotylli dalekomor­
skiej wyrażająca się w cią­
gu ubiegłych 8 miesięcy 
wskaźnikiem 114,8 proc., ta­
boru zaś kutrowego — 103,2 
proc,

W br. po raz pierwszy za­
notowano także znaczną po­
prawę we współpracy przed­
siębiorstw połowowych ze 
stoczniami remontowymi. Tyl 
ko Szczecińska Stocznia Re

R A M P A - W I D M O
Zbliża się ostatni kwartał, 

w którym porty nasze tak 
jak co roku, spodziewają 
się zwiększonego napływu 
statków. Jak przygotowują

KALETNICZA
przywróconad o  ż y c ia

Kaletnicza — jedna z 
dalszych, zabytkowych uli 
czek Starego Miasta w 
Gdańsku została odbudo­
wana. Kilkanaście dom- 
ków zdobnych szczytnica 
mi, tworzy pełen czaru 
wąwóz, u którego wylo­
tu widnieje potężny ma- 
svw Mariackiej Katedry. 
Ulica Kaletnicza o stylo­
wej architekturze kamie­
niczek, wąziutkiej, czte­
rometrowej jezdni jest 
charakterystyczna dla 
gdańskiej Starówki.

W ostatnich dniach — 
pierwszych 15 mieszkań 
przekazano nowym miesz­
kańcom. Wkrótce w pro­
wadzą się tu dalsi loka­
torzy.

try.
W br. Holendrzy, Dunowte, 

Szwedzi, a także Anglicy 
kierowali się niejednokrot­
nie na pozycje naszej flotylli 
łowczej. Tym razem jednak 
powodowała nimi nie tylko 
ciekawość, lecz pewność, że 
Polacy umieją szukać ryby.

STALE NAPRZÓD
Na łowiskach Morza Północ-

montowa nie wykonywała na
wra\ir \\t Gdańska urvtaTülv. 7.p iednostkapraw w terminie, Gdańska 
Stocznia Remontowa nato­
miast i Stocznia im. Komu­
ny Paryskiej wykonywały re 
monty zgodnie z planem, od 
dając ponadto wiele jedno­
stek nawet przed umownym 
terminem. Poważnie uspraw 
niiy także swą pracę war­
sztaty remontowe w Gdyni 
i Władysławowie, a warszta

gają jak najszybszej inge­
rencji. Przede wszystkim 
chodzi tu o zapewnienie ry­
bakom bezpiecznych warun­
ków pracy na morzu.

Wprawdzie Jeszcze w bm. jed­
nostki rybackie zosianą zaopa­
trzone w 61! pneumatycznych tra 
tew ratowniczych, wprawdzie ry 
bacy otrzymali odzież ochron­
ną i w opracowaniu jest projekt 
uchwały o zaopatrzeniu ryba­
ków na morzu i dalszej popra­
wie warunków socjalnych — 
jednak tragiczne wypadki na 
Morzu Północnym i w porcie 
podczas rozładunku „Chopina“ 
sianowią sygnał alarmowy (lla 
kierownictwa, że na odcinku 
BiHP uczyniono bardzo mało, 
że tu są jeszcze skandaliczne 
zaniedbania. I dobrze się. stało, 
że od rybołówstwa wyszła ini­
cjatywa opracowania bezpiecz­
nych metod pracy na morzu dla 
całego resortu żeglugi. Należy 
tylko życzyć, aby odpowiednie 
przepisy jak najszybciej ujrzały 
światło dzienne, by mogły sta­
nowić podstawę dla szkolenia 
załóg. Wydaje się także koniecz 
ne znaczne zwiększenie odpo­
wiedzialności urzędów morskich 
za wypuszczanie na morze jed­
nostek rybackich. Dotychczaso­
wy bowiem system kontroli nie 
daje gwarancji, czy po inspek­
cji I zapisaniu w protokole u- 
wag o stwierdzonych brakach, 
jednostka rzeczywiście wyszła 
w morze bez usterek.

Poważnym hamulcem w 
dalszym usprawnianiu pracy 
jednostek rybackich jest po- 
źa tym niedostateczne zaopa-lutrotrawler „Mewa“ t juz pierw - -  . . - - - .*■ ,

sze dni wykazały, żc jednostka trzeme ich w sprzęt specjał
a_    „l : — y- minia W V' - T U J , - „ 4 - ~ 4.., + «-» f-r trta uzyskuje o wiele wyższe 
wyniki od pozostałych statków', 
łowiąc od 2Ó do 25 ton ryby 
dziennie. „Mewa“ to tzw. prze- 
dłużony lugrotrawlcr, przebudo­
wany według projektu proi. inż. 
Doerficra z Politechniki Gdań­
skiej. Zmiany konstrukcyjne po­
szły w kierunku podniesienia 
szybkości i zwiększenia po­
wierzchni pokładu, co jednoczcś 
nie pozwoliło na rozszerzenie

ny. Wystarczy tu przytoczyć 
fakt, że ze 120 radiotelefonów 
zakupionych po styczniowym 
sztormie — dotąd tylko 76 
zamontowano na jednost 
kach. Aparaty leżą, gdyż 
MORS nie ma... przetwór 
nic. A nie trzeba nikogo chy

się portowcy do szczytu prze 
ładunkowego?

Niezbyt pomyślne wiado­
mości przynosi nam kores­
pondent Henryk Pres z por 
tu gdyńskiego, który pisze 
m. in.: „Zgodnie z planem 
inwestycyjnym przi budowy 
rampy przy magazynie nr S 
wydziału II, dział inwesty­
cji rozpoczął W dniu Id Ub. 
m. przebudową rampy. Pierw 
szego dnia zgłosiło się 4 ro­
botników, którzy od godz.
7 do 12 czekali na bryga­
dzistą, aby wyznaczył im 
prace demontażowe. Od 
godz. 12 zdemontowano 4 
mb. drewnianej konstrukcji 
rampy i na tym koniec“.

Od tego momentu rampa 
stała się widmem, które stra 
szy pracowników wydziału 
II w dzień i w nocy. Wyr­
wy bowiem nawet nie zabez 
pieczono, Robotnicy zastana 
wiają się. jak będzie wyglą 
dała robota w tym ruchli 
wym magazynie w  czasie na 
silenia prac w końcu roku, 
gdyż dotychczasowe tempo 
przebudowy nie rokuje szyb 
kiego ukończenia prac.

i Władysławowie, a w arstw  ilości pomieszczeń mieszkalnych 
ty remontowe w Sivinoujściu <ua załogi, w związku * tym ba przekonywać, ze dobra 
po okresie 2-letnich niedo- i«*  w#: i ^ k w a r ł ą c z n o ś ć  warunkuje w du- 
magań, pomimo braku aosia ))racy na 2 zmiany, co uczyni żym stopniu bezpieczeństwo 
tecznej liczby wykwaliflko- pracę rybaka znacznie lżejszą.

„u nraw w m ilrć«' poważ „Mewa“ okazała się ponadto wanych pracowników Poważ JtdMostkił nadzwyczaj rentowna.
nie okrzepły i w ub. m. np. osiągając szybkość i« węzłów, 
potrafiły wyremontować 21 może przebywać w morzu bez 
jednostek. W  wyniku spraw zachodzenia do poitu od n  do 
nie przeprowadzonych remon
tów były miesiące, kiedy 99 
proc. jednostek rybackich 
przebywało na morzu,

POŁOWY TUKA

Wśród tysięcy pracowników 
naszego rybołówstwa hasło 
„stale naprzód“ zdobyło już 
sobie prawo obywatelstwa. 
Tegoroczny sezon przyniósł

Inicjatywa w podjęciu tej nie tylko sukcesy, ale także 
nowei metody połowów na- bogaty plon doświadczalny,

J na podstawie którego w
CZRM w Szczecinie układa 
się dzisiaj plany dalszego 
usprawnienia połowów', dal­
szego rozwoju rybołówstwa 
w planie 5-letnim. Jak po­
informował nas na konferen 
Cji prasowej W CZRM w 
Szczecinę dyr. Biliński o- 
prócz 8 jednostek typu „Me­
wa" w br., przewidziane jest 
W 1956 r. powiększenie floty 
dalekomorskiej o dalsze 12 
takich iugrotrawlerów.

jęnaczńe zmiany zarysowują 
się także w eksploatacji stat­
ków - baz, zmierzające do ich 
specjalizacji. Ponieważ bunkro­
wanie hamuje obsługę jednostek 
łowczych — projektowane jest 
W' 195fi roku podzielenie statków- 
baz na dwa rodzaje: statki za­
opatrujące flotylle łow'Cza w 
bunkier ze specjalnymi urządzę

leży do aktywu P P iU R  
Barka“ w Kołobrzegu.

” Rybacy tego przedsiębiorstwa 
pierwsi wyruszyli na rybę z no­
wym włokiem, Ciągnionym jed­
nocześnie przez 2 kutry. JJzys. 
kiwane przez nich wyniki ~  
zwiększenie siły «ciągu przy 
zmniejszonym obciążeniu ma- 
srvn — zachęciły innych. Dzi­
siaj już ISO jednostek łowi tu­
ka. oczywiście początki nie by­
ły łatwe. Nowe zawsze budzi 
zastrzeżenia, szczególnie, gdy 
niewprawna załoga z pierwszych 
zaciągów po długotrwałych manę 
wrach wydobywała zamiast ryb-, 
podarte sieci. Ale inicjatorzy i te 
trudności pomogli przezwycię­
żyć towarzyszom pracy z innych 
przedsiębiorstw. Załogi kutrów 
„Barki“  niejednokrotnie wycho­
dziły na połów w parze z ku­
trami „Szkunera“  z Władysławo 
wa, przekazując im podczas pra 
cv swe doświadczenia.

Warto dodać, że doskonałe wy 
niki. uzyskiwane przy połowach

pracy, na morzu.
Tak więc w obecnej sytu­

acji sprawa bezpieczeństwa 
pracy na morzu staje się 
sprawą czoiow’ą i nie może 
w żadnym wypadku zejść z 
oczu kierownictw przedsię­
biorstw połowowych, a tak­
że organizacji partyjnych i 
związkowych.

B. THOMA

YV trójmieśc.e znajduje się 
kilka placówek naukowm ba­
dawczych, działalnością swą 
związanych z murzem, jak: 
Instytut Morski, Oddział Bal 
tycki Polskiego Towarzyst­
wa Hydrologiczno - Meteorolo 
gieznego, Morski Instytut Rv 
backi, Państwo-wy Instytut 
Hydro-Meteorologiczny i o- 
statmo utworzony Zakład 
Morski Instytutu Budować 
twa Wodnego PAN. Instytu­
cje te w swej pracy napoty­
kają na poważne i zgoła nie 
oczekiwane trudności w po­
staci braku przyrządów hy­
drograficznych i meteorolo­
gicznych oraz urządzeń labo 
ratoryjnych, co hamuje nie­
jednokrotnie postęp prac do­
świadczalnych i obserwacji, 
lub odbija się ujemnie na 
ich wartości.

Głównie odczuwa się brak 
aparatów samopiszącyeh, któ 
re mają tę przewagę nad 
zwykłymi, że rejestrują nie 
przerwanie pewne zjawiska 
bez udziału człowieka, który 
jak wiadomo może Je obser-

ci naszych naukowców moi 
na rozwiązać.

Wydaje s;ę. ie pierwszym 
ki okiem do rozpoczęcia »re­
dukcji wunno być powołanie 
przez W7.SP Zakładu Na 
rraw i konserwacji przyrzą­
dów, co pozwoli na wyspecja 
lizowan!e w tej dziedzinie 
k:,ku fachowców. Konserwa 
c.je i remonty sa bowiem 
ważne na równi * produk­
cją, gdyż obecnie po prostu 
nie wiadomo dokąd w tej 
sprawie się zwracać. Zlece­
niodawcy winni natomiast 
zatroszczyć sie o większe za 
mówienia, uwzględn'aj:ic 
ewentualne potrzeby pokrew 
nych instytucji w kraju, co 
niewątpliwie wpłynie na o- 
płacalność produkcji i jej po 
tanienie.

Inicjatywa ta zasługuje ze 
wszech miar na poparcie
WKPG, gdyż zorganizowanie 
takiego zakładu pozwoli nie 
tylko na zaoszczędzenie cen 
nych dewiz i uniknięcie dhi

_____ ____________  _ gotrwałej procedury z im-
wować tylko w określonych portem, lecz także umożliwi 
godzinach. Przykładem tego opracowanie nowych proto- 
może być zapis dokonany typów przyrządów hydrolo- 
przez aparat zainstalowany gieznych i meteorologicznych 
na sopockim molu w czasie według pomysłów naszych 
pamiętnego styczniowego hu- naukowców. W. G.
ragami. Dostarczył on cenne 
go materiału do prac nad 
wpływem ciśnienia atmosfe­
rycznego na wahania pozio­
mu morza.

. Trzyrządy, o których mo­
wa w większości są importo 
wane, gdyż obecnie w kraju 
nie posiadamy specjalistycz­
nego zakładu, nastawionego 
na ich produkcję. Stąd też 
wypłynęła inicjatywa Zakla 
du Morskiego PAN, aby uru 
cliomić produkcję potrzeb­
nych przyrządów z Zakła­
dach Przemysłu Terenowego 
naszego województwa. Wy­
stawa przyrządów pomiaro­
wych, zorganizowana w czer 
wcu br. i kitka kolejnych na 
rad roboczych pozwoliło 
przedstawicielom przemysłu 
terenowego na dokładne za­
poznanie się z nimi, przy­
czyni okazało się, że trudnoś

Stoczniowcy dyskutuje
nad filmem „Żurbinowie”

Nowy film produkcji radziec­
kiej „Żurbinowie" — wyświet'3 
ny na tegorocznym Festiwalu 
Filmów Radzieckich i opowia­
dający o życiu 1 pracy stocz­
niowców radzieckich — wywo­
łał zrozumiale zainteresowanie 
wśród zaióg stoczni okrętowych 
w Gdańsku.

Rada zakładowa Stoczni Gdań 
sklei wspólnie z redakcja gaze­
ta zakładowej „Gios Stoczniow 
ca“ i Okręgowym zarządem 
Kin ogłosiła wśród stoczniow­
ców konkurs na najlepsza 1 ftal 
trafniejsza wypowiedź o filmie 
„Żurbinowie". Do redakcji „Gło 
su Stoczniowca“ napływała już 
pierwsze odpowiedzi.

Zwycięzcy konkursu otrzym a- 
Ja cenne nagrody, a najlepsze 
prace będą wykorzystane w 
prasie, radiowęźle i gazetkach 
ściennych.

K P n P M U N D K O H A ^

W roku bieżącym okuliści 
Związku Radzieckiego u- 
roczyście * obchodzili 8« 
rocznicę urodzin Włodzi­

mierza Pietrewicza Fiłatowa — 
ojca nowoczesnych metod lecze 
nia chorób oczu. Z okazji tej 
rocznicy odbył się w Lkraln- 
skim instytucie Okulistyki Do 
świadczalnej w Odessie, które­
go dyrektorem jest prof. W. P- 
Piłatów, jubileuszowy Zjazd z. 
udziałem przeszło 500 okulistów 
naukowców i praktyków. Na u- 
róczystośći zaproszonych zosta­
ło wielu naukowców z. Chin, 
Czechosłowacji, NRD, Rumuni , 
Mongolii i Wietnamskfej Repu 
Miki Demokratycznej. Naukow­
ców' polskich reptezentował na 
zjeżdzie kierownik Kliniki Oku 
»stycznej Akademii Medycznej 
w Gdańsku, prezes Towarzy­
stwa Okulistów Polskich, prof*
dr IGNACY ABRAMOWICZ PO 
niżej zamieszczamy 0P0W_i®?*' 
nie prof. Abramowicza o pobi­
cie u prof. Fiłatozca.

„W Związku Radzieckim byłem 
9 dni, z czego 3 dm na zjeździ«
1 w Instytucie. W czasie zjazdu 
wysłuchałem 37 referatów nau­
kowych: zrozumiale, że z każ­
dego coś zanotowałem“ .

jakby na udokumentowanie 
śwyćh' słów — prof. Abramo­
wicz sięga do podręcznej tecz­
ki, z której wyjmuje gruby, cal 
kowtele zapisany notatnik, wyj 
mule również kilkudziesięcio- 
śtronicową książkę w jeżyku 
rosyjskim. Zebrany jest w niej 
cały dafobek nauki, której po- 
Cżątek dai prof. Piłatów, a kto 
ra Obecnie kontynuuje i rozwj 
Ja tysiące lekarzy okulistów 1 
naukowców.

„Proszę sobie wyobrazić, że w 
Związku Radzieckim, jak to 
stwierdzono właśnie na zjeżdzie, 
wykonano już przeszło 8 tys. 
operacji przeszczepiania rogów­
ki, * Czego więcej niż połowę 
w Instytucie prof. Fiłatowa 
tlą gnie dalej swe opowiadanie

7.
Na przykład artylerzyści okrętowi 

„Wichru“, widząc silne bombardowanie 
I Westerplatte i pragnąc przyjść bóhater-
* skim obrońcom z pomocą, kilkakrotnie 
» zwracali się z prośbą do dowództwa flo-
• ty o pozwolenie ostrzelania okrętu linio- 
$ wego „Schleswig - Holstein“ .Dowódz-
♦ two sanacyjne nie wyraziło zgody na 
! prośby marynarzy.

września hitlerowcy niemal co
niki, uzyskiwane p rzy  połowach „ ¡arnf fl0 przeładunku węgla na * . 9 C1 ,,f , , , 'n>-ońrów'"nóiwvsDU od stro- tuka przez naszych rybaków na ln0„ u% „ ¿ Te jednocześnie będą {  dnia atakują obrońco ,V poiw j spu oa su
Bałtyku, zainteresowały także pa6|erały beczkowaną rybę oraz t ny morza i z powietrza. Od strony morza 
rybaków radzieckich. Jak po- takie, które podejmą funkcjo- | obrońców polskich ostrzeliwały dwa okrę- 
dały „fzWiestla" rybacy  radztec- naIne czynności statków - baz t t„ i : . : « . ,  niszczyciele, trałowce i Ści- 
cy zastosowali także tukę, ople- j osok kierowania wyprawa, be- * 5 „  ’ • ' a" hnhaterekich marvna-
rając sie na naszej dokumenia. (lą przyjmowały rybę do prze- f  gacze. Z  powietrza bohateukicn maryn

tworu na morzu, zaopatrując e rzy atakowało dziesiątki Samolotow sztur 
jednocześnie flotyllę w żyw- | mowych i bombowych. Ataki od strony

\ morza mo?u  c.dpierać jcdynie bateria
pocbbmMho, kursującego co 12 

p ory  podczas pobytu na 
l Północnym będzie jednO- 

..le zaopatrywał flotyllę w 
świeże owoce i jarzjmy,

p się na uaaec.t " - u .1 pr
Cji, co pozwoliło im zwiększyć tworu 
wydajność połowów w Zatoce • - 
Ryskiej do 39« proc.

prof. Abramowicz. Jest to ol­
brzymia cyfra» jeśli zważymy, 
że w krajach zachodnich ilość 
operacji tego TOdzaju licty się 
zaledwie na dziesiątki. Zjazd 
wszechstronnie omówił metody 
leczenia chorób ł możliwości za 
pobiegania im. Mogę wymienić 
tu 5 głównych zagadnień: prze­
szczepianie rogówki w przypad­
kach bielm chorobowych lub u- 
razowyćh, plastyka chirurgicz­
na celem rekonstrukcji powiek 
1 oczodołów*, lecznictwo tkan­
kowe, jaskier — najczęstsza 
przyczyna ślepoty oraz urazy 
oka. Wszechstronne ujęcie me­
tod leczenia chorób oczu wpro 
wadziło w podziw nas — go­
ści zagranicznych.

przytoczę tu słoWa prof. Pi­
łatowa, które może najlepiej 
scharakteryzują atmosferę zjaz­
du i cel wieloletnich dociekań 
naukowców radzieckich. „Prze­
wodnią dewizą naszych prac 
jest człowiek, jest przyjście mu 
z jak największą pomocą, jest 
walka o każdą kroplę światła, 
jaka została jeszcze choremu. 
Lekarz radziecki nie kieruje się 
w swej pracy słowem „bezna­
dziejny“  i bezpodstawnym step 
tycyzmem nie poddaje się le­
karskiemu pesymizmowi i ni­
hilizmowi. Robi do końca wszy­
stko, by zapobiec chorobie, a 
gdy ona przyjdzie, hy ptzywró 
cić człowiekowi wzrok“ .

W. podziw wprowadziły prof. 
Abramowicza nie tylko wszech 
stfohttie omawiane problemy 
choroby oczu, lecz także szcze­
rość kolegów radzieckich i ich 
bezpośredniość w* dzieleniu się 
swymi osiągnięciami. „Zapozna­
li oni nas z wszystkimi tajni­
kami swych osiągnięć, nić przed 
nami nie ukrywali. My — goś­
cie z sąsiednich krajów — czu 
ltśmy na każdym kroku, że le 
karze radzieccy chcą byśmy jak 
najlepiej przyswoili sobie ich 
doświadezenia 1 osiągnięcia, by 
stały się one własnością nau­
kowców i lekarzy całego świa­
ta w służbie człowieka. Leka­
rze radzieccy pokazali nam rów 
nież technikę leczenia operacyj 
nego i zachowawczego. Widzie­
liśmy też filmy kolorowe z ope 
racji dokonywanych przez prof. 
Fiłatowa".

prof. Abramowicz — poza u- 
czestnićiwem w obradach zjaz­
du — zwiedził także Instytut
Okulistyki Doświadczalnej. Ift- 
stytut ten -> jak opowiada pro 
łesor — posiada 32« łóżek. Jest 
podzielony na 8 głównych dzia­
łów, na czele których stoją wy 
bitni specjaliści — wychowan­
kowie prof. Fiłatowa. Przy in­
stytucie znajduje się 16 pracow 
ni naukowych, gdzie prowadzo­
ne są badania chorób oczu. Cha 
rakterystyezne. jest przy tym, 
łe  klinika nie służy pracow­

niom, lecz odwrotnie — pracow 
nie służą klinice. „Szczególni« 
zwracam uwagę M  W  fakt — 
mówi prof. Abramowicz — gdyż 
u nas praktykuje się odwrot­
nie*'.

Prof. Abramowicz przywiózł z 
l pobytu w odessie wiele boga­

tych doświadczeń. Nie zachowu 
je tego oczywiście wyłącznie 
dla siebie. IV kierowanej przez 
siebie klinice AM w Gdańsku 
wprowadził jut niektóre nowe 
sposoby przeszczepiania rogów 
ki 1 leczenia tkankowego, uzu 
pełnił wydanie swych podręcz­
ników dla lekarzy i studentów 
osiągnięciami prof. Fiłatowa i 
jego szkoły oraz podzielił się 
swymi wrażeniami * lekarzami 
Bydgoszczy. W niedługim cza­
sie prof. Abramowicz planuje 
podzielenie się wrażeniami z ie 
karzaml środowiska gdańskiego 
1 warszawskiego. Ponadto prof 
Abramowicz przywiózł kilkana­
ście książek o pracy prof, Fi­
łatowa i jego szkoły, które 
Harowali mu lekarze radzieccy. 
Jedną książkę prof. Abramo­
wicz otrzymał od prof. Flłato 
wa. Posiada ona zdjęcie prof 
Piłatowa i zaopatrzona jest je 
go dedykacją. Z książek tych 
Korzystają lekarze gdańscy.

„Jestem niezmiernie zadowolo 
ny, że osobiście poznałem prof 
Fiłatowa — wielkiego uczonego 
i naszego nauczyciela. Jestem 
również wdzięczny naukowcom 
radzieckim za wiele serca w 
dzieleniu się z nami swymi wlel 
kimi osiągnięciami. Wykorzy­
stam je dla dobra człowieka 

Gr.

ł helska. bowiem 
» dwa największe

ALE Z BiHP 
NIE JEST DOBRZE

Zbyt optymistyczny byłby 
jednak pogląd, że rybołów­
stwu naszemu przy obecnym 
stanie organizacyjnym i za­
bezpieczeniu technicznym 
nie pozostaje nic innego, jak 
tylko dobrze łowić, W br. 
zarysowało się także wiele 
niedociągnięć, które wyma-Nowe maszyny
poligraficzne z NRD

j  u w Cl u o j w tłji
i okręty polskie 
{ niszczyciel „W i- 
}  cher“ i stawńacz 
i  min „Gryf“, po- 
!  zbawione przez sa 
1 nacyjne dowódz 
j two marynarki 

wojennej zdolno 
śoi manewrowych 
w pierwszych 
dniach wojny, zo 
stały zatopione 3 
września. Od 6 do 
8 września bate­
ria helska kilka­
krotnie ostrzeli- 
waia hitlerowskie 
trałowce 1 śc i ga­
cze, które jednak 
za każdym razem kryły się za 
zasłony dymne. W następnych dniach 
obrońców Helu ostrzeliwały kil-

W Toruńskiej Drukarni Dzie­
łowej dobiega końca montaż 3 
nowych maseyn poligraficznych, 
które nadesżly prżed kilku ty-

b C iaDemokratv™żnehlf«żyny i  kakrotńie okręty liniowe „Schleswug - 
te umożliwią całkowite zmecha ♦ Holstein“ i „Schlesien“. Hitlerowskie okrę 
nizowanie prac i wprowadzenie |  ̂ kierowały ogień na baterię helską. Do 
gatoTnu pojedynku artyleryjskiego dosz
reg czynności wykonywano je- i  ło w ciniu 25 września, w oniu tym wal 
szcze rocznie. ♦ ka baterii z dwoma okrętami liniowymi

I tak maszyna do żbierania \ trwa}a x godzinę i 15 minut. Okręty hit-
wiskach obsługiwana przez 9 \ lerowskie prowadziły ogień z odległości 
osób, będzie wykonywać w cią- ♦ 23.000 m. W czasie tej walki salwy ba- 
gu jednej godziny w przybii- ♦ icill^a razy ..nakryły“ hitlerowskie
w vKo n v wał o *Ct?chc«?’ w rią- \ liniowe. Okręt liniowy „Schleswig-
gu dnia pracy 18 osób. Nowa {  Holstem“ otrzymał trafienie, w wyniku 
maszyna do oprawiania książek ; którego zniszczone zostaio jedno dziaio. 
w okładkę kartonową, obsługi- J pokładzie wybuchł pożar. Uszkodzony 
wić w ciągu 8-godzinncgo dnia ♦ został również okięt liniowy „Schlesim 
pracy cały io-tysięczny naktad, j Podobny pojedynek nastąpił 27 września

| W dniu tym bateria, prowadząc ogień z
♦ odległości 15 000 m, uzyskała ponownie 
7 trafienie, jednak kaliber jej pocisków by!
* za mały, aby można było wyrządzić hśtle-i,

jednak zmuszone do wycofania się z za­
sięgu baterii.

2 października Hel skapitulował. W wal 
kach o Hel obrońcy zadali nieprzyjacie­
lowi poważne straty! strącili 38 samolo­
tów, zatopili jeden niszczyciel i. jak pods 
ją źródła niemieckie, 2 trałowce oraz 3 
kutry. Ponadto uszkodzono dwa okręty 
liniowe i jeden niszczyciel.

»  *  V
Bohaterski opór marynarza, żołnierza 

i robotnika polskiego w tragicznych dniach 
września 1939 roku nie mógł odwrócić 
biegu wydarzeń i uratować kraju od klęs­
ki, którą przygotowała przez okres dwu­
dziestolecia zdradziecka polityka burżu- 
azyjno-obszarniczych rządów Polski przed 

wrześniowej. Nie 
mogły jej odwró­
cić bohaterskie 
czyny obrońców 
Westerplatte, Pocz 
ty Polskiej w 
Gdańsku, Gdyni. 
Oksywia i Helu. 
Sanacyjne do­
wództwo Mary­
narki Wojennej 
przez okres swe­
go istnienia ptak 
tycznie nie myślą 
lo nigdy o obro­
nie wybrzeża 
przed hitlerow­
skimi Niemcami, 
a przygotowywa 
ło się .jedynie do 
zabezpieczenia na 

imperialistycznych dą- 
burżuazji i obszarnic-

Las na półwyspie helskim zniszczony przez 
hitlerowską artylerią we wrześniu 1939 r.

nad czym musiałoby pracować, 
przy dotychczasowej częściowej 
mechanizacji pracy, 10 osób.

W ciągu 10-lecia Toruńska 
Drukarnia Dziełowa otrzyma a 
25 najnowocześniejszych maszyn 
poligraficznych z NRD i Zwiążpoligraficznych z NRD i związ .> - - ,
ku Radzieckiego, co pozwoliło J rowfkim opancerzonym okrętom liniowym 
jej 6-Krotnle zwiększyć produk .  . . .  ,cję. poważniejsze uszkodzenia. Zostały one

pastniczych i
żeń polskiej -------  .
twa. Dlatego też wybrzeże nasze we wrzf-s 
niu 1939 roku było bezbronne.

Walki obronne na wybrzeżu w 1939 ro­
ku zaliczane «ą do najpiękniejszych tra­
dycji naszej ludowej Marynarki Wojen­
nej. Wykazały one gięboki patriotyzm, 
męstwo i bohaterstwo prostych żołnierzy, 
marynarzy i robotników, którzy minio 
przestarzałego, w niedostatecznej ilości 
posiadanego sprzętu bojowego ofiarnie sta­
nęli do walki z wielokrotnie silniejszym 
wrogiem.

Bohaterskie czyny obrońców Wester­
platte, Poczty Polskiej w Gdańsku, Gdym. 
Oksywia i Helu będą wiecznie żyiy w 
sercach polskich marynarzy i caiego na­
rodu. Marynarze naszej ludowej Marynar 
ki Wojennej — marynarki jakiej mady 
w swej historii nie posiadała Polska, czer 
pią z tych wspaniałych czynów natchrrft- 
nie w swej pracy nad doskonaleniem mi­
strzostwa wojenno-morskiego, w stałym 
podnoszeniu gotowości bojowej okrętów 
i jednostek nadbrzeżnych. KONIEC
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Dokąd dziś i [utrop ófd zien i) ?
Teatr Wielki w Gdańsku — 

w sobotę l niedzielę — 
„Współwinni", w MDK we 
Wrzeszczu, godz. 19,30, w so­
botę „Madame Butterfly", 
w hall Wojska Polskiego we 
Wrzeszczu, godz. 19.

Teatr Dramatyczny w Gdyni — 
w sobotę i niedzielę — „Kło­
pot z mężczyznami", godz 
19 30

Teatr Kameralny w Sopocie — 
w sobotę i niedzielę — „Gru 
be ryby", godz. 19.30.

Państwowy Teatr Lalek w Gdań 
aku — w sobotę 1 niedzielę 
„Szewczyk Dratewka" godz 
17.

PływiJaca wystawa sztuki ludo­
wej — Gdynia — Przystań 
Żeglugi Przybrzeżnej,

K i n a
GDAŃSK — „Leningrad" — 

w sobotę „Stara forteca", od 
lat 12, w niedzielę „Czarodziej 
sadów", od lat 7, godz. 16, 18, 
20. „Kameralne" — ,;W świecie 
zabawek", od lat 7, godz. 15.30, 
„Międzynarodowe Targi w Lyo­
nie", od lat 7, godz. 17.30, 19.30 
„Kajka" we Wrzeszczu — „Zło- 

,  ta antylopa", od lat 7, godz. 16, 
w sobotę „Kotowski", od lat 12, 
w niedzielę „Sługa dwócn pa­
nów", od lat 12, godz. 18, 13, 
20. „ZMP-ewiec" we Wrzeszczu 
— w sobotę „Goal“ , od lat 7, 
w niedzielę „W  pewnej rodzi­
nie", od lat 16, godz. 15. 18. 20. 
„1 Maja" w Nowym Porcie — 
w sobotę „Królowa balu“ , od 
lat 18, w niedziele „A. P. Cze­
chow", od lat 7. godz. 18, 20 
„Delfin" w Oliwie — w sobotę 
„Poemat o miłości", od lat 1«, 
w niedzielę „Rezerwowy gracz", 
od lat 7, godz. 16, 18, 20

GDTN1A — „Atlantic" — w 
sobotę „Na granicy", od lat 12, 
w niedzielę „Na letnisku", od 
lat 10, godz. lt>, 18, 20. „Gopla­
na", — „Teatr zwierząt", od lat 
7, godz. 16, w niedzielę godz. 14,

Z okazji Miesiąca Pogłębię ’ 
nia Przyjaźni Polsko • Ra- 
Iziecklej została zorganizo-' 
wana w świetlicy dworco-1 
wej w Gdańsku wystawa ra ' 
dziecklcb książek, któraś 
trwać będzie do 9 paidziernl , 
ka br. Na stoiskach estety- { 
cznle udekorowanych znaj­
duje się około 2 tys. kslą-1 
Zek. Zwiedzający wystawę ( 
korzystają z objaśnień dy­
żurnych — przewodników ( 
„Domu Książki", którzy za , 
poznają Ich z ciekawymi w y ' 
daniami z dziedziny nauki, i 
sztuki 1 literatury radziec­
kiej.

Na zdjęciu: Regina Pawiu' 
klewicz 1 Ewa, Osowska z ( 
zainteresowaniem oglądają , 
książkę z dziedziny gospodarz 
kl morskiej Związku Ra-, 
dzlecklego.

Fot. Wł. Nieżywlński >

Rok II — 19 bm. — Hi­
storia polskiego ruchu robot 
nicnego (powtórka), 20 bm. 
— seminarium: Teoria pozna 
nia materializmu dialektycz­
nego.

Rok I — 21 bm. (od godz. 
16 do 21) 1. Wykład: Ren­
ta gruntowa (część I), 2) Se­
minarium: Akumulacja ka­
pitału i zubożenie proleta­
riatu.

STUDIUM ZAOCZNE
Rok I — 19 bm. — te­

mat: II Międzynarodówka.
Rok II — 19 bm. — temat: 

Zysk przeciętny i cena pro­
dukcji Ruch okrężny I ob­
rót kapitału.

Rok III — dnia 19 bm. — 
temat: Produkcja towarowa: 
Prawo wartości i pieniądz w 
ustroju socjalistycznym.

Uwaga — kandydaci na 
III kurs WUML.

Wszyscy kandydaci na III 
kurs winni się zgłosić w kan 
celarii WUML w dniach 
20—21 bm. w godzinach od 
9 do 18. Kto nie zgłosi się 
— zostanie automatycznie 
skreślony.

Wielki festynw Sop ocie
W niedzielę 18 btn. spo­

tykamy się wszyscy o godz. 
10 na Wielkim Festynie Przy 
jaźni na molo w Sopocie. 
Uczestników czekają atrak­
cyjne nie- dzianki.

Będziemy mieli Ziemniaki
dobrej jakości

W roku bieżącym tak jak trzy w ziemniaki Ogrodniczy 
w latach poprzednich miesz- Zakład Handlowy wspólnie 
kańców Gdańska zaopatrzy z PSS i MHD.., Przygotowa. 
w ziemniaki Dział Obrotu no tu już 16 punktów sprze 
Warzywami i Owocami PSS. dąży pólhurtowej. Znajdują 

W latach poprzednich od- si? one :Przy ul. Jana_z Kol
biorcy narzekali na zlą ja­
kość ziemniaków. Skargi by­
ły słuszne. Ziemniaki rze. 
czywiście były nieodpowied­
niej jakości — drobne, potłu 
czone i składające się z róż 
nycb gatunków 

Jak nas informuje kierow­
nik akcji ziemniaczanej tow. 
Gaura, w roku bieżącym 
ziemniaki będą się podobały 
nabywcom. Wszystkie pla­
cówki WZGS będą bowiem

na. na Obłużu i Chyloni 
przy stacji kolejowej, na 
Grabówku przy ul. Czerwo­
nych Kosynierów 58, przy 
ul. Abrahama, na Kamien­
nej Górze, na Wzgórzu No. 
wotki — w sklepach MHD 
nr 58 i 7, na Oksywiu — w 
sklepie nr 14, przy ul. Swię 
tojańskiej w sklepie MHD 
nr 1, przy ul. Śląskiej w 
magazynie opakowań MHD 
oraz w Demptowie Leszczyn 
kach, Witominie i Małym

W Miesiącu Budowy Warszawy

Sopockie komitety OW
d o b r z e  p r a c u j ą

niż w ub. jesieni. Poza tym 
w «obotę „As wywiadu“ , od lat I będzie również więcej punk 
12, w niedzielę „Skanderbeg". 
od lat 12, godz. 18, 20. „Warsza­
wa“ — „Zurbinowie", od lat 12, 
Jjlodz. 16, 18, 20. „Fala" na Gra- 
oówku — w sobotę „Cztery ser­
ca", od lat 7, w niedzielę „O 
tym nię wolno zapomnieć“ , od 
lat 14, godz. 18. 20 „Neptun“ 
w Orłowie — w sobotę „Kurs 
na Marto", od lat 12, w niedz. 
„Strażnica w górach", od lat 12. 
godz 16, 18, 20. „Aurora“ w Ru­
mi — „Tajemnicza wyspa", od 
lat 12, godz. 20.

SOPOT — „Bałtyk" — „Romeo 
1 Julia", od lat 12, godz. 15.30. 
17.30, 19.30. „Polonia" •— w sobo­
tę — „Na letnisku", od lat 16, 
w  niedz. „Ekspres Moskwa — 
Ocean Spokojny", od lat 14, 
godz. 18, 18, 20. „Letnie“  —
„O 6 wieczorem po wojnie", od 
lat 12, godz. 19.

przyjmować od producentów placku
tylko ziemniaki przebierane. w  ¿ dyni tak samo 1ak , 
suche, jednakowego gatunku w Gdańsku ziemniaki będą
i odpowiedniej wielkości dobrej jakości i można je 

W roku bieżącym miesz. będzie nabywać indywiduai. 
kancy Gdańska otrzymają^ o nje w pUnktacb pólhurtowej 
10̂  proc.^ więcej^ ziemniaków Sprzedaży j na listy zbioro.

we sporządzone przez zakla 
dy pracy.

tów sprzedaży pólhurtowej. 
W Gdańsku zorganizuje się 
ich 17. Zostaną one rozmiesz 
czone nawet w najodleglej- 
szych dzielnicach, jak Gór­
ki Wschodnie. Chełm, Stogi 
itp. W punktach tych ziem­
niaki można będzie nabywać 
już od 25 bm.

Dział Obrotu Warzywa, 
mi i Owocami PSS przygo. 
tował się już do przyjęcia 
ziemniaków — zorganizowa­
no transport oraz przygoto­
wano magazyny i kopce na 
składowanie.

* *  *
Mieszkańców Gdyni zaopa

Radio na dzień 17 dm.
T,00 — Stan pogody l dziennik. 

T,13 — Tańce ludowe różnych na 
rodów, 7,33 — Stan pogody. 7,40
— Wiad. 7,45 — ,Z piosenka do
piacy“ . 8,00 — Muzyka rozryw­
kowa w wyk. ork. Rozgłośni 
Wrocławskiej. 8,40 — Utwory
«krzypcowe. 12,04 — Wiadomości. 
12,10 — Przegląd prasy stołecz­
nej. 12,15 — Utwory na flet. 12.40
— Aud. szkolna dla klas X—II.
13.00 — Mozaika muzyczna. 14,00
— Wiad. 14,09 — Komunikat o
•tanie wód. 14,10 — Utwory
skrzypcowe kompozyt, polskich. 
34.30 — Muzyka rozrywkowa.
15.00 — Recital fortepianowy 
Stanisława Bielickiego j -  Gdańsk. 
15.25 — Koncert rozrywkowy w 
wyk. ork. mandol. Łódzk. Rozgł. 
16,00—17.00 ~  Program Wybrzeża.
17.00 — Aud. dla dzieci. 17,30 —

Felieton aktualny. 18,15 — Wia­
domości. 18,25 — Brazylijskie
pieśni ludowe. 19,00 — Muzyka 
i aktualności. 19,25 — ,.Miłość od 
pierwszego wejrzenia“ , słuchowi 
sko. 20,30 — ..Przy sobocie po 
robocie“ . 21,30 — Stan pogody 
i dziennik. 22.00 — Muzyka ta­
neczna. 23,50 — Program Wy­
brzeża. 23,50 — Ostatnie wiad.

Program Wybrzeża. 11,55 —
Serwis CZRM. 12,30 — Komuni­
katy. 16,00 — Zagadki literackie. 
16,15 — Koncert popołudniowy. 
17,30 — „Od Gdańska do Szcze- 
cina‘* — tygodnik dźwiękowy.
18.00 — „Co, gdzie, kiedy“ . 21,50
— Dzień, rybacki. 23,05 — „Po­
zdrowienia z kraiu rodzinnego“
— Koncert życzeń dla rybaków.
24.00 — Muzyka taneczna.

na dzień 18 bir.
7,58 — Stan pogody. 8,00 —

Dziennik. 9,00 — „Spotkanie"
opow. Lwa Kaltenbergna. 9,20 — 
„Zespoły świetlicowe przed mi­
krofonem". 9,40 — Audycja dla 
dzieci w wieku przedszkolnym, 
10,60 — Nowe nagrania. 10,30 — 
„Poezja i muzyka“ . 12.04 — Po_ 
ranek symfoniczny. 13.00 — „Jak 
Polska długa i szeroka", dźw. 
przegląd tygodnia. 13,:»0 — „Pa- 
śterz z Fandeloop". słuchowisko. 
14,29 — Czego chętnie słuchamy 
15,00 — Z cyklu: „Całokształt 
twórczości Chopina". 15,30 — Z 
tyćia Związku Radzieckiego. 18.00 
— Koncert rozrywkowy. 17,00 — 
Wiad. 17,05 — Felieton aktualny, 
17,15 — Muzyka ludowa. 17,45 — 
Na fali humoru 1 satyry. 18,15 — 
Muzyka taneczna oraz wyniki 
najpoplarnieiszych imprez spor­
towych. 19,15 — „Wesoły kra-

mlk" 19,30 —Reportaż dźwięko­
wy z przebiegu centralnych 
dożynek w Warszawie. 20,00
— Melodie taneczne. 21,30
— Stan pogody i dziennik.
22.00 — Ogólnopolskie wiadomo­
ści sportowe, 22,40 — Z cyklu: 
„Muzyka różn. narodów" — kom 
pozytorzy skandynawscy. 23,50 — 
Ostatnie wiadomości.

Program Wybrzeża. 8,15 — „Ma 
gazyn wiejskich rozmaitości". 
8,45 — Problemy niemieckie,
11.00 — Notatnik kulturalny 11,20
— Radiosłuchacze sami układała 
program muzyczny. 19,30 — „O- 
berża pod Neptunem". 20,30 — 
Audycja satyryczna. 20,50 — Mo­
zaika ulubionych melodii. 21,52
— Serwis rybacki. 21,55 — Wiad. 
sportowe Wybrzeża. 22,30 — „Z 
boisk 1 stadionów“ .

Zwiedzany 
Pałac Kultury
Zarząd Wojewódzki TPPE 

wspólnie z WRZZ, ZW SCh 
i „Orbisem“' organizuje dwu 
dniową wycieczkę do War. 
szawy dla zwiedzenia Pała­
cu Kultury j Nauki. Wyjazd 
uczestników wycieczki nastą 
pi 24 bm. z Gdyni. Koszt 
wycieczki wynosi 150 zł.

Przewidziane jest zwiedze 
nie Warszawy, pobyt w te­
atrze, a następnego dnia 
zwiedzenie Pałacu Kultury.

„Akcja SFOS cementuje 
Jedność mas pracujących w 
kształtowaniu nowego socja 
listycznego oblicza stolicy 
Polski Ludowej“ — hasło to 
me jest czczym sloganem. 
Dowodem tego są fakty.

Oto przewidziana do zebra 
ma kwota na SFOS w ola­
nie 6-letnim została wykona 
na w terminie o 15 miesięcy 
krótszym. Przyśpieszyło to 
budowę wielu nowych inwes 
tycji w Warszawie i przeka­
zanie poważnych sum na in 
westycje w trójmieście.

Tak znaczne przyśpiesze­
nie wykonania zadań SFOS 
stało się możliwe dzięki ro­
snącej powszechności świad­
czeń, a przede wszystkim o- 
fiarności całego społeczeń­
stwa.

Zadania zbiórkowe na rok 
bieżący są oparte na osiąg­
nięciach roku ubiegłego i nie 
wątpliwie będą nie tylko w 
pełni wykonane ale i prze­
kroczone. Do akcji zbiórki 
na SFOS w roku bieżącym 
stanęły bowiem wszystkie 
koła OW zarówno w zakła­
dach pracy, jak i przy komi­
tetach blokowych. Te ostat­
nie maja bardzo poważne o- 
sięgnięcia — szczególnie so­
pockie komitety blokowe 
OW.

Dotychczas zajmują cne 
piex..sze miejsce w akcji 
zbiórki wśród komitetów 
trójmiasta. Ogółem komitety 
blokowe OW w Sopocie z do 
chodów pochodzących z róż 
nych imprez, jak: loterie, za 
bawy, występy artystyczne, 
zebrały w bieżącym miesią­
cu 90.800 zł na SFOS.

Przoduje komitet blokowy 
nr 17, który przekazał na 
SFOS 20 tys. złotych. Ponad 
to zobowiązał się zebrać do­
datkowo 5 tys. złotych.

Ten sam komitet na woje­
wódzkiej naradzie aktywu 
SFOS wezwał do współza­
wodnictwa komitety bloko* 
we w  Gdyni.

Na drugim miejscu znajdu 
je się komitet blokowy nr 
25 Przekazał on już 10.520 zł 
na budowę Warszawy. Na 
trzecim miejscu komitet blo 
ko wy nr 21, który zebrał do 
tychczas 6.220 złotych.

Do współzawodnictwa w 
zbiórce na SFOS przystąpiły 
również komitety zakłado­
we OW. I tak komitet OW 
przy spółdzielni ..Przodow­
nik“ zobowiązał się zebrać 
10 tys. złotych. Podobne zo- 
gowiązanie podjął komitet 
OW przy MPGK.

Gdańskie komitety OW nie mo 
gą poszczycić się takimi osiąg­
nięciami, jak sopockie, mimo to 
biorą aktywny udział w akcji 
SFOS. Na konto „Budowa War 
szawy“ wpływają już pierwsze 
sumy uzyskane ze zbiórek.

Oto komitet OW przy Dzielni 
cowym Zarządzie LK Gdańsk- 
Sródmieście przekazał 1260 zł., 
kolo OW przy Gdańskich Zakła 
dach Mięsnych ponad 4 tys. zło 
tych, koło blokowe nr 25 
Gdańsk-Sródmieścle — 300 zł,
koło przy Gazowni Miejskiej — 
700 zł. Gdańscy stoczniowcy na­
tomiast zobowiązali się i zebra­
li 160 ton złomu i odstawili go 
na składnicę.

Poza tym wiele kół OW przy 
zakładach pracy zobowiązało się 
zebrać poważne ilości makulatu 
ry i uzyskane ze sprzedaży fun 
dusze przekazać na SFOS.

Trzeba niestety stwierdzić, żc 
nie wszystkie gdańskie koła OW 
biorą już czynny udział w akcji 
SFOS. Odnosi się to przede wszy 
stkim do szkolnych kół OW. W 
Gdańsku jedyna Państwowa 
Szkoła Muzyczna zorganizowali, 
imprezę i dochód z niej przezna 
czyła na SFOS. O działalności 
innych kół szkolnych dotych­
czas Jest głucho.

A przecież młodzież jest

ofiarna i pełna entuzjazmu 
Jeżeli wychowawcy zainicju 
i a w szkołach np. zbiórką 
makulatury czy złomu, mło­
dzież niewątpliwie weźmie 
w niej chętnie udział, a tym 
samym będzie mogła uzys­
kać poważne fundusze 
na odbudowe Warszawy. 
Akcję tę w szkołach na­
leży więc rozpocząć jak naj­
szybciej.

(d)

Co z tymi żarówkami
Kupiłem motocykl. Naby­

tek ten wzbudził ogólne 
uznanie w mojej rodzinie. 
Zona cieszyła się, że teraz 
własnym środkiem lokomo 
cji będzie mogła pojechać 
np. do PDT w Sopocie czy 
w Gdyni. Syn, że ma zapew 
nioną komunikację na me 
cze piłki nożnej na stadion 
Budowlanych. A córka ucie­
szyła się perspektywą wy­
cieczek za miasto. Przygoto­
wała nawet odpowiedni 
sprzęt turystyczny.

Niestety, marzenia całej ro 
dżiny rozbiły się... o reflek­
tor. Nie można powiedzieć, 
że motocykl nie ma reflek­
tora. Ma, ale brakuje w 
nim żarówek oświetlenio­
wych. A żarówek tych nie 
możnd kupić ani w sklepach 
„Motozbytu", ani w sklepach 
MHD w trójmieście. Prak­
tycznie więc z motocykla 
moż‘e korzystać tylko babka, 
która wstaje z kurami i kia 
dzie się o zmierzchu. Ale 
ona motocykla nie znosi.

Proszę o radę kończy swój 
list nasz korespondent K. 
KORDA.

Prośbę tę skierowujemy 
do „Motozbytu"  i MHD.

Mięso pod ladą
W hali targowej w Gdań­

sku jest kilka stoisk, gdzie 
sprzedaje się mięso z ubo­
ju gospodarczego. Oczywiś­
cie nie brak tam klientów i 
kolejki są dość spore. Nie 
odstrasza to jednak amato­
rów mięsa.

K R O N I K A  D N I A
Uwaga mieszkańcy Oliwy

W dniu 18 września o godz. 
17 odbędzie się w świetlicy ko­
mitetu blokowego przy ul. Da- 
liowej 40 wieczornica w związku 
z obchodem Miesiąca Pogłębie­
nia Przyjaźni Polsko - Radziec­
kiej. Na wieczornicy wystąpi ze 
spół WPKGG.

W  sobotę
„Madame Butterfly"

W sobotę, 17 bm. o godz.. 19 
w hali sportowej Wojska Pol­
skiego we Wrzeszczu odbędzie 
się przedstawienie operowe „Ma 
damę Butterfly“ Pucciniego, a 
19 września o godz. 19 w tea­
trze „Wybrzeże“ w Gdyni przed 
stawienie G. Rossiniego „Cyru­
lik Sewilski“ .

Zwiedzamy pole bitwy 
pod Swiecinem

W ramach obchodu 500-lecia 
powrotu Gdańska do Polski — 
Muzeum Pomorskie w Gdańsku

DYŻURY APTEK
Gdańsk — Apteka nr 52 — ul. 

Długa 54/56, nr 5 — ul Grun­
waldzka 36 we Wrzeszczu, nr 4
— ul. Oliwska 83/4 w Nowym 
Porcie.

Gdynia — Apteka nr 13 — ul. 
Starowiejska 34, nr 63 ~  ul. 
Bednarska 11 na Obłużu, nr 20
— ul. Bohaterów Stalingradu 66 
w Orłowie.

Sopot — Apteka nr 35 — ul.
Stalina 715.

i PTTK — oddział „Trójmiasto“ 
w Sopocie organizują w niedzie 
lę, 18 bm. wycieczkę na pole 
bitwy pod Swiecinem, Tutaj, 17 
września 1462 r. rozgromieni zo­
stali Krzyżacy przez wojska poi 
skie dowodzone przez Piotra 
Dunina.

Uczestnicy wycieczki poza 
tym zwiedzą słynne groty w 
Mechowej oraz historyczne gła­
zy narzutowe, znajdujące się w 
pobliżu pobojowiska świecińskie 
go.

Wycieczkę prowadzi wykwali­
fikowany przewodnik mgr E. 
Mamuszka, a po pobojowisku 
oprowadzi kierownik tamtejszej 
szkoły — St. Książek.

Nr OH będzie informował 
co grają w kinach

Wojewódzki Zarząd Łączności 
w Gdańsku w związku z V III 
Festiwalem Filmów Radzieckich 
wprowadza innowacje. Numer 
011 będzie informował, co gra 
ją we wszystkich kinach na te 
renie trójmiasta.

Zapisz się do ogniska 
plastycznego

Dyrekcja Państwowego Ognis­
ka Plastycznego w Gdyni ogła­
sza zapisy do sekcji malarstwa, 
rysunku, rzeiby ¡ dekoracji. 
Zapisy na rok szkolny 1955/56 
trwają do końca września hi’, 
w sekretariacie ogniska codzien 
nie w godz. od 16 do 19 przy 
szkole ogólnokształcącej dla do­
rosłych, ul. Czołgistów 45, IV 
piętro, w Gdyni

Mają oni natomiast I to 
słuszne pretensje do sposobu 
sprzedawania mięsa przez 
rzeźników pomagających 
chłopom: Przede wszystkim 
dlatego, że rzeźnicy zacho­
wują się arogancko, ważą 
towar na oko i co lepsze ka 
wałki sprzedają znajomym.

Przoduje w tych machina­
cjach rzeżnik MIECZYSŁAW  
BRYJEWSKI, który nie tyl­
ko wręcza swoim znajomym, 
ponad głowy stojących w ko 
lejce, najlepsze porcje, ale 
również chowa mięso pod 
ladę. Udowodniono mu to w 
ub. miesiącu w obecności 
funkcjonariusza MO i przed­
stawiciela PIH. Machinacje 
jednak trwają nadal.

Czyżby nie było sposobu 
na niesfornych rzeźników?

Z listu czytelnika 
JERZEGO M ICHALIKAPoranki filmowe

„Leningrad“ w Gdańsku —
„Czarodziej sadów“ , godz 12. 
„Kameralne“ w Gdańsku — „W 
świecie zabawek“ , godz. 11. 
„Bajka“ we Wrzeszczu — „Zło­
ta antylopa“ , godz. 12. „ZMP- 
owiec“ we Wrzeszczu — „Kur­
han Małachowski“ , godz. 12. 
„1 Maja“ w Nowym Porcie — 
..Nierozłączni przyjaciele“ , godz. 
11, „Delfin * w Oliwie — „Kop­
ciuszek“ , .̂ odz. 12. „Goplana“  w 
Gdyni „Teatr zwierząt“ ,
godz. 12. „Warszawka“ w Gdyni 
— „Iwan Groźny“ , godz. 12, 
„Fala“ na Grabówku — „Opo­
wieść o złym wietrze“ , godz. 14. 
„Polonia“  w Sopocie — „Śmiali 
ludzie“ , godz. 12. „Bałtyk“  w 
Sopocie — „Dwa łakome niedź­
wiadki“ , godz. 11.30.

Z Gdyni wystartują najlepsi kolarze
uczestnicy 

„Tour de Pologne"
Bez rozgłosu mijają tegoroczne przygotowania do 

drugiej w kraju, pod względem wielkości imprezy 
kolarskiej — Wyścigu Dookoła Polski. A przecież 
już w środę, dnia 21 bm. wystartuje z Gdyni czo­
łówka naszych kolarzy, aby na szosach całego kra­
ju walczyć o tytuł najlepszych.

W tym roku start wyści­
gu znajdować się będzie w 
GDYNI. Kolarze pojadą w 
tym dniu do BYDGOSZCZY 
przez Sopot, Gdańsk, Tczew 
i Gniew. Tak więc sympa­
tykom kolarstwa danym bę­
dzie oglądanie naszej czo­
łówki już na samym począt­
ku tego wyścigu, kiedy ko­
larze znajdują się w pełni 
sil, kiedy nie odczuwają je- 
szczę trudów i zmęczenia, ja 
kie z sobą przynosi ten wie 
loetapowv wyścig.

Start honorowy nastąpi w 
Gdyni przed Pomnikiem Bra 
terstwa na s/kwerze Kościusz 
ki. Po przemówieniu prze­
wodniczącego Prezydium 
Miejskiej Rady Narodowej, 
czołowi kolarze złoża kwia­
ty przed pomnikiem Starte­
rem honorowym będzie przo 
djwnik pracy Stoczni im. 
Komuny Paryskiej z Gdyni. 
Potem ponad ino uczestni­
ków wyścigu .przejedzie uli 
canij miasta na aleję Zwycię 
stwa frót Harcerskiej), gdzie 
przy Hotelu Robotniczym o 
godz. r  nasłani start ostry.

W Wyścigu startować bę- 
dzi ogółem 13 zespołów, w

Jeszcze nie tak dawno licznie 
zebrana na stadionie CWKS w 
Warszawie publiczność słuchała 
w wielkim napięciu komunika­
tów nadawanych z trasy chodu 
na 50 km, rozgrywanego w ra­
mach II MISM. Nic dziwnego, 
na trasie znajdowali się bowiem 
najlepsi chodziarze świata z 
Ławrowem na czele. Kiedy w 
bramie stadionu ukazała się sa­
motna sylwetka zupełnie świe­
żego zawodnika Ławrowa 
(ZSRR), wszyscy powstali z 
miejsc, by go dopingować Gdy 
Lawrow minął linie mety i gdy 
wreszcie sędziowie ogłosili wy­
nik 4:16,51,2, Wtóry okazał się 
nowym rekordem świata, bra­
wom nie było końca, entuzjazm 
na trybunach był wielki.

Ta mało Jeszcze w naszym kra 
ju znana t młoda, bo wprowa­
dzona dopiero niedawno do pro 
gramu mistrzostw Polski kon­
kurencja zdobyła sobie w War 
szawie wielu sympatyków, sta­
ła się bardzo popularną dyscy­
pliną sportową. Podczas festi­
walowych dni zrodziły się więc 
wśród niektórych działaczy spor 
towych nowe projekty \ plany 
dotyczące przyszłych zawodów 
w chodzie. W czasie spotkań 
sportowców, chodziarze CSR, 
ZSRR, Rumunii, Bułgarii 1 Wę­
gier dowiedzieli się o organizo­
wanej rokrocznie w Sopocie im­
prezie pod nazwą „Ogólnopol­
ski Chód i Bieg Przyjaźni“ , wy 
rażając gotowość wzięcia w niej 
udziału już w roku bieżącym, 
tj. w dniu 9 października.

Organizatorzy imprezy oraz 
WKKF w Gdańsku, powołując 
się na rozmowy z kierownic­
twem sportowców wymienio­
nych krajów, wystąpili więc do 
GKKF z prośbą o wysłanie ofi­
cjalnych zaproszeń, podając li­
stę imienną 18 zawodników, pro 
sząc lednocześnie o okazanie po 
mocy w przekształceniu zawo­
dów sopockich w imprezę o cha 
rakterze międzynarodowym.

Termin zawodów wyznaczo­
nych na dzień 9 października 
br. zbliża się. Od czasu wysła­
nia pisma do GKKF minęło już 
cztery tygodnie, a sekcja lek­
koatletyczna GKKF milczy nie 
dając żadnej odpowiedzi. A szko 
da, jest bowiem okazja, by im­
preza organizowana rokrocznie 
w Miesiącu Pogłębienia Przy­
jaźni Polsko - Radzieckiej, w 
której biorą udział czołowi za-

Arka zwycięża 
Union 3 : 0

W czwartek rozegrane zo­
stało w Gdyni spotkanie pił 
karskie w ramach Pucharu 
Polski (szczebel wojewódzki) 
pomiędzy miejscowymi dru­
żynami Kolejarzem Arką i 
Spartą Unionem. Zasłużone 
zwycięstwo odniosła Arka 
3:0 (1:0), dla której bramki 
zdobyli Maj (2) i Antonie­
wicz (1).

Na marginesie zawodów 
chcemy zwrócić uwagę kie­
rownictwa Sparty Unionu na 
zachowanie się prawego o- 
b.ońcy Fabtycznego. Ten nie 
młody już zawodnik swoim 
k-achowaniem się w znacz­
nym stopniu stwarza nieprzy 
jemną atmosferę na boisku. 
Gestykulacje i dyskusje 7 
sędzią i zawodnikami, w do 
datku niepoparte zbyt wyso­
kimi umiejętnościami piłkar 
skiml powodują uczucie nie­
smaku u każdego kto obser 
wuje występy Sparty.

tym 3 zespoły CWKS, 2 zes 
pc’ Gwardii oraz po 1 zes- 
po’ Centralnej Rady Zwiąż 
ków Zawodowych, Budowla 
nych, Sparty, Stall, Górnika, 
Uni!, Kolejarza, Startu, AZS 
1 LZS. Jak widzimy, na star 
cie zabraknie jedynie zespo­
łu Zrywu. Każda drużyna 
składa się z 6 zawodników.

Działający w Gdyni Korni 
tet Organizacyjny Wyścigu 
kończy już prace przygoto­
wawcze, Trójmiasto będzie 
udekorowane, skwer Koś­
ciuszki w Gdyni zradiofoni- 
zowany, na placu zbiórki i 
w miejscu startu grać bę­
dzie orkiestra Marynarki Wo 
jennej, na Dworcu Głównym 
znajdować się będzie punkt 
informacyjny, który kiero­
wać będzie zawodników na 
kwatery, mieszczące się w 
Hotelu Centralnym i Hotelu 
Robotniczym oraz w Domu 
Marynarza i w Hotelu Nad­
morskim w Sopocie.

Opracowany został rów 
nleż minutowy rozkład Jaz­
dy kolarzy na pierwszym e- 
tapie, którego długość wyno 
si 18° km.

Zakładając, że kolarze na

wodnicy Polski, stała się wiel­
ką Imprezą w skali międzyna­
rodowej.

Nasi zawodnicy nie mają wie­
le okazji do startów międzyna­
rodowych, Jeśli więc chcemy, 
by osiągali dobre wyniki 1 bill 
rekordy, musimy lm stworzyć 
do tego odpowiednie warunki, 
dać możliwości Jak najczę­
stszych startów z zawodnikami 
Innych krajów. Nie wydaje nam 
sle prawdopodobne, by działa­
cze GKKF byli odmiennego zda 
nia, od nich wlec zależy czy 
w „Ogólnopolskim Chodzie 1 
Biegu Przyjaźni" startować bę­
dą czołowi zawodnicy świata.

Czy nadażająca sle ku temu 
okazja zostanie wykorzystana, 
nie wiemy, ale sądzimy, że 
GKKF przerwie milczenie, które 
— jak sie okazuje — nie zawsze 
Jest złotem t da nam w tej spra 
wie Jak najszybciej wiążącą od­
powiedź. Oczekują Jej zarówno 
organizatorzy zawodów jak 1 sa 
ml zawodnicy.

SOPOT — sobota 1 niedziela, 
godz. 15 1 u, korty tenisowe 
Sparty — spotkania w piłce siat 
kowej drużyn męskich o mi­
strzostwo I ligi.

ŻEGLARSTWO
SOPOT — niedziela, godz. 13, 

molo — otwarcie II mistrzostw 
Polski w żeglarstwie morskim.

RAID MOTOCYKLOWY
GDAŃSK — niedziela, godz. 8, 

Zbrojownia przy Targu Węglo­
wym — start do VII ogólnopol­
skiego raidu motocyklowego o 
„Złoty Puchar Wybrzeża".

KOLARSTWO
GDYNIA — niedziela, godz.

11, skwer Kościuszki — woje­
wódzkie drużynowe mistrzostwa 
kolarskie.

BOKS
GDAÑSK TROJAN — sobota, 

godz. 17, sala ZNTK — spotka­
nie bokserskie o mistrzostwo 
klasy A Kolejarz Trojan — LZS 
Wisła Tczew.

GDAŃSK — niedziela, godz. 
18, sala Stall przy ul. Jana z 
Kolna — spotkanie o mistrzos­
two ligi wojewódzkiej Stal 
Gdańsk — Sparta Sopot.

GDYNIA — niedziela, godz. 
18, sala Domu Młodego Robotni 
ka, przy ul. Śląskiej — mecz 
o mistrzostwo klasy A Stal Gdy 
nia — Gryf Wejherowo.

GDAŃSK — niedziela, godz.
12. sala jednostki wojskowej w 
Nowym Porcie — mecz o mi­
strzostwo klasy A Gwardia 10 
Nowy Port — Gwardia Ib.

LEKKOATLETYKA
GDAŃSK-WRZESZCZ -  so­

bota 1 niedziela, godz. 15 1 10, 
stadion Budowlanych — woje­
wódzkie mistrzostwa lekkoatle­
tyczne.

WEJHEROWO — niedziela, 
godz. 9,30, stadion ZS Unia — 
«awody lekkoatletyczne o pu­
char „Ziemi Kaszubskiej".

PUCK — niedziela, godz. 19, 
stadion Kolejarza — mistrzostwa 
lekkoatletyczne powiatu.

•  *  •
Kolo sportowe Sparta przy V 

Pań3tw. Szkole Ogólnckszt. w 
Oliwie organizuj» dziś o godz. 
17 w auli szkoły wieczornice 
sportową, na której młodzież 
spotka się z czołowymi zawodni 
kami Sparty z Dućską-Krzesió-

si pojadą z szybkością prze 
ciętną 38 km/godz., należy 
srtodziewać się, że czołówka
mijać będzie:

Orłowo 11.06
Sopot 11.12
Oliwa 11.19
Wrzeszcz 11.25
Gdańsk 11.31
Orunię 11 35
Pruszcz 11.53
Łęgowo 11.56
Różyny 12.01
Skowarcz 12.04
Pszczółki 12.07
Milobądz 12 15
Zajączkowo 12.20
Tczew 12.28
Gzarlin 12 3»
4 bkowy 12.39
GręHin 12.43
Rudno 12.56
Lichnowy 13.03
Szprondowo 13 09
Gniew 13 15
Piaseczno 13 ¿1
Jeleń 13.21
Mai Karczmę 13.30

Przyjazd kolarzy do Byd­
goszczy spodziewany jest o 
godz. 16.

Siatkm wznawiaja
rozgrywki ligowe
Po długiej, bo aż 7-mieslecz- 

nej przerwie siatkarze znów 
wznawiaja rozgrywki ligowe. 
Pierwszy turniej odbędzie się 
dziś 1 jutro na kortach teniso­
wych w Sopocie Oprócz druży­
ny gdańskie) Gwardii zobaczy­
my tam również drużynę mi­
strza Polski AZS AWF Warsza­
wa oraz AZS Politechnika War 
szawa i Sparta Szczecin.

— Gdańscy gwardziści dobrze 
przygotowali się do spotkań ml 
strzowskich — mówi trener 
Gcyer. Przez dwa tygodnie 
przebywali na obozie kondycy) 
nym w Jeleniej Górze, a po po 
wrocle trenują codziennie w So 
pocie. Trener Geyer zadowolony 
jest z formy swoich pupilów.

— Chłopcy czują się bardzo Jo 
Drze, porobili również znaczne po 
stępy, sądzę więc, że spiszą się 
w pierwszych spotkaniach mi­
strzowskich dobrze 1 nawiążą 
równorzędną walkę nawet z tek 
doskonałym zespołem Jak AZS 
tw r .

— A Jaki będzie program tur
nleju?

— Rozgrywki rozpoczynają tlę 
w dniu dzisiejszym o godz. 15 
na kortach tenisowych w Sopo­
cie. w dniu tym grać będą: 
AZS AWF Warszawa ze Spartą 
Szczecin 1 Gwardia Gdańsk z 
AZS Politechniką Warszawa. 
Jutro, tj. w niedzielę spotkania 
rozpoczną się o godz. XI. W 
pierwszym spotkaniu Sparta 
Szczecin walczyć będzie z AZS 
Politechniką Warszawa, a w dru 
gim Gwardia Gdańsk z AZS 
AWF. To ostatnie spotkanie bę 
dzle chyba najbardziej emocjo­
nujące i kto nie wie czy nssl 
chłopcy nie sprawią nam. przy- 
lemnej niespodzianki. (Wyrz.)

ską, B. Pestkówną i K. Kropl-
dłowskim na czele.

PIŁKA NOŻNA
GDAŃSK — niedziela, godz 

16,30, boisko Gwardii przy ul 
Elbląskiej — spotkanie o mi­
strzostwo III ligi Gedania 
Gdańsk — Sparta Szczecinek.

GDYNIA — niedziela, godz. 15, 
stadion Arki — towarzyskie spoi 
kanie piłkarskie na budową 
Warszawy pomiędzy fryzjerami
I kominiarzami Gdyni.

* *  *
Uboga będzie jutrzejsza 

niedziela sportowa. Normal­
nie mieliśmy tu mecze ligo­
we piłkarzy, a ostatnio bok 
serów, koszykarzy, tenisi­
stów... Jutro natomiast z 
ciekawszych imprez oprócz 
siatkarzy, o których pisze­
my na innym miejscu, pozo 
stał nam jedynie mecz p’l- 
karski o mistrzostwo III li­
gi GEDANIA — SPARTA 
SZCZECINEK, który niewąt 
pliwie _ ściągnie na boisko 
Gwardii przy ul. Elbląskiej 
(16,30) sporo kibiców piłkar­
skich. Spotkanie to jest 
atrakcyjne ze względu na to, 
że gra przecież leader gru­
py i kandydat do awansu do
II ligi.

Sympatykom boksu pozo­
staje natomiast spotkanie 
bokserskie o mistrzostwo Li 
gi Gdańskiej pomiędzy dru­
żynami GDAŃSKIEJ STA­
LI I SOPOCKIEJ SPARTY.

Spotkanie to rozpocznie 
się o godz. 18 w ośrodku 
sportowym stoczni przy ul. 
Jana z Kolna. Stalowcy, któ 
rzy w ub .roku walczyli pe­
chowe o II Ligę, zmontowali 
obecnie silny zespół, tak że 
powinniśmy być świadkiem 
dobrego pojedynku bardziej 
rutynowanych reprezentan­
tów stoczni z młodzieżą 
Sopotu.

Pod adresem GKKF

Milczenie nie zawsze jest złotem

C o  i  g d z i e ?Gedania — Sparta Szczecinek
o mistrzostwo III ligi

SIATKÓWKA
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